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Anglja szuka sprzymierzeńca w Berlinie
C z g  N i e m c y  w r ó c ą  c f o  Ł j g i ?

BERLIN, (PAT). W kołach
korespondentów zagranicz­
nych rozeszła się wczoraj po 
głoska, że ostatnia rozmowa 
am basadora Phippsa z kanele 
rzem Hitlerem, nie dała żad­
nych pozytywnych wyników.

Początkowo nie istniał na 
w et zam iar podania do wiado 
mości samego faktu przyjęcia, 
a ogłoszenie komunikatu urzę 
dowego miało nastąpić dopie 
ro. gdy się okazało, iż wiado 
mość o rozmowie przeniknę­
ła już do prasy angielskiej.

Stanowisko Niemiec w spra 
w ie rozbrojenia sformułowa­
ne było, jak  u trzym ują koła 
angielskie, następująco: nie­
zależnie od podkreślonej już 
wielokrotnie woli pokojowej 
Niemiec, obecna chwila nie na 
daje się do prowadzenia real 
ęych rozmów na temat rozbro 
jenia, a to zarówno ze w^gię 
gu na dalsze trwanie konflik 
yu wiosko - abisyńskiego, jak 
i ze względu na olbrzymie in 
westycje, poczynione przez 
Niemcy celem doprowadzenia 
ich sił obronnych do obecnego 
stanu.

Rozmowy angielskie z Hit

lerem m ają na celu wybada 
nie możliwości powrotu Nie­
miec do Ligi Narodów, co by 
loby dla Anglji odprężeniem 
w stosunkach europejskich.

LONDYN, (PAT). Na ła ­
mach „O bservera“ Gurvin 
w ystępuje z energicznem po

parciem paryskich propozy- 
cyj pokojowych i podkreśla 
konieczność wprowadzenia 
ich w życie innemi sposobami, 
jeśli Liga Narodów odrzuci je 
na środowem posiedzeniu. Ze 
zmianami pewnych szczegó 
łów, plan ten powinien być za

stosowany na podstawie ukła 
du trzech mocarstw z 1906 ro 
ku.

Propozycje Hoare‘a i Lava 
la są — zdaniem G arvina — 
konkretne i kompetentni mę­
żowie stanu nic lepszego wza 
mian zaproponować nie mogli.

Włosi (lica jeszcze więcej
aniżeli daje plan podziału A b isyn ji

RZYM (PAT). Prasa włoska 
w dalszym ciągu krytycznie 
ocenia plan paryski.

„Popolo di Romn“ twierdzi 
że plan ten wywołać musi we 
Włoszech rozcząrowanie. Zmin 
ny graniczne, przewidziane 
przez pro jek t l.avala i Hoa 
re‘a, zarówno na odcinku Dau 
kaljl, jak  E rytrei i Ogadenu 
dałyby Włochom łery torja. 
pozbawione wszelkiego zna 
czenia gospodarczego. Nawet 
życie jest niemożliwe w tych 
okolicach.

Jeżeli zaś chodzi o prow in­
cję Tigre, p ro jek t przewidu je 
oddanie E tjopji miasta Ak-

Mimo przywrócenia Konstytucji

W Egipcie wzrasta naprężenie
LONDYN (PAT). W zwią- 

ku z zaburzeniami, w toku 
których tłum napad! na kon­
nego ku riera  brytyjskiego, 
rezydent W ielkiej liry  tan ji w 
Kairze zwrócił się do premje- 
ra egipskiego z żądaniem zor 
ganizowania ochrony żołnie­
rzy brytyjskich i wszystkich 
Europejczyków.

Żołnierzom brytyjskim  roz­

kazano nie opuszczać koszar 
i baraków. Przywódca nacjo­
nalistów egipskich, Nahas Pa 
sza wydal odezwę, w zyw ają­
cą studentów wobec osiągnię 
cia celów ruchu narodowego, 
do całkowitego spokoju i za 
niechania dem onstracyj.

W calem mieście panuje jed 
nak bardzo naprężona atmosfe 
ra.

Gorączkowe narady w Londynie
Nawet min. Simon porzucił golfa

LONDYN (PAT). P rem jer 
Baldwin powrócił z Checjuers 
do Londynu i odbył dłuższą 
rozmowę z ministrem Ede­
nem, a następnie z kancle­
rzem skarbu Nevil!e Cham ber 
lainem.

Sensację wzbudził p rzy ­
jazd ministra Simona, k tóry  
grał w golfa za Londynem i 
telefonicznie wezwany został 
nagle do przybycia natych­
miast na Downing Street. Mi

nister Simon przybył w ubra­
niu sportowem i udał się do 
prem jera.

W ywołało to wrażenie, iż 
zarządzone zostało posiedze­
nie gabinetu, ale po chwili 
Simon wyszedł od prem jera 
i udał się do Eoreign Office, 
gdzie odbył dłuższą naradę z 
min. Edenem. O tej naradzie, 
która wzbudziła ogólne zain­
teresowanie, b rak  narazie wia 
domości.

Liga Ognistego Krzyża radzi
PARYŻ. (PAT). — O rganizacjo  

Croix cle Fen urządziła w ciągu wczo 
rajs/ego  popołudnia szereg w ie l­
kich zebrań, m. in. w satach Wa- 
eram i M agic-City. Ogromna sala 
-Wagram w ypełniona byta trzy k rot 
Bie od godz. 2-ej do 7-ej w ieczo­
rem przez zw olenników  tej organiza 
cji.

W śród d łu g o trw a łych  oklasków  
płk. de  la Rocąue podkreś lił  s ta ły  
rozwój organizacji Croix (U fett,

Dowodem  tego jest fakt, że od dnia 
6 grudnia do organizacji C roix de 
Feu przystąpiło 20 tysięcy osób, pod 
czas gdy ty lko 52 członków  zgłosi 
ło w ystąpienie. P łk. de la Rocque 
sprecyzow ał następnie zadania 
ruchu C roix de Feu, który dążyć 
obecnie będzie do w zm o cn ien i 
sw ych w pływ ów  w sferach ludj- 
wych, by dokoła osi, w ytworzonej 
przez siebie, doprowadzić poza pai 
tjami politycznem i do pojednaniu na 
rodowego.

sum, mimo, że miasto to stano 
wi część integralną prowin 
cyj, zajętych przez Włochów 
W prawdzie miejscowości, le ­
żące w prow incji Tigre, mają 
ce przypaść Italji, posiadają 
doniosłe znaczenie historycz­
ne dla Włochów, ale ich w ar­
tość gospodarcza jest bardzo 
względna. Wzamian za te u 
stępstwa Etjopjń otrzym ałaby

dostęp do morza i szmat zie­
mi, który byłby je j całkowitą 
własnością. Czy pojęcie ca ł­
kowitej własności — zapytuje 
dziennik — oznaczać ma su­
werenność państwową? Jeże 
liby tak było, E tjopja uzyska 
łaby prawo i możność sprowa 
dzania broni i am unicji bez ja 
kiejkolw iek kontroli.

Manifestacje włoskie w Ameryce
Policja musiała otoczyć wiec kordonem

wienie burm istrz la Guardia.NOWY JORK, (PAT). W 
dniu wczorajszym w Madison 
Square G arden odbywało się 
w ielkie zebranie przyjaciół 
Włoch. Gdy zebranym zakonni 
nikowano, że dziennik „11 Pro 
gresso“ zebrał pół miljona do 
larów na rzecz włoskiego Cz.er 
wonego Krzyża, wybuchł nie 
słychany entuzjazm  i rozleg­
ły się niemilknące okrzyki na 
cześć Mussoliniego. Do zebra 
nych wygłosił dłuższe przetnó

Nazewnątrz około 600 poli­
cjantów broniło tłumowi anty 
faszystów dostępu do ogrodu 
Policja konna musiała inter- 
wenjowae i, posuwając się 
czwórkami naprzód, zdołała 

wkońcu oczyścić ulicę. Wła­
dze policyjne zabroniły posłu 
giv.au i a się pałkami gumowe 
mi i policjanci musieli się bro 
nić pięściumi. Jeden z policjan 
tów został ranny.

L pomocą Ligi, ery  też He* 
niej, zostaną one prędzej, czy 
później w tych zarysach zrea 
lizowane.

LONDYN, (PAT). W ko­
łach rządowych istnieje powa 
żny niepokój z powodu na­
strojów , jak ie  ujaw niły się vr 
Izbie Gmin wśród szeregu 
zwolenników rządu.

Cały szereg w ybitnych po* 
słów konserwatystów z sir 
Austinem Cham berlainem na 
czele, zamierza poprzeć rezo­
lucję grupy młodych konser 
watystów, w ypowiadającą się 
przeciwko propozycjom pary  
skim. W kołach parlam entar­
nych Labour Party  toczą się 
obecnie narady nad tem, czy 
wobec tego stanu rzeczy nie 
wystąpić z rezolucją, odm a­
w iającą rządowi zaufania. Te 
go rodzaju rezolucją byłaby 
oczywiście tyłko dem onstra­
cyjną i nie m iałaby sza n i 
przejścia. Natomiast popareie 
rezolucji młodych konserw a­
tystów przez całą opozycję 
mogłoby mieć ten skutek, że 
większość Izby wypowie się 
przeciw propozycjom p a ry ­
skim i zmusi w ten sposób 
rząd do porzucenia ich, a sir 
Samuela Hoare‘a do ustąpie­
nia.

Najwidoczniej w obawie 
przed tego rodzaju niebezpie­
czną dla rządu tak tyką  opozy 
cji, p rem jer Baldwin zdecy­
dował się sam wysunąć kw e­
st ję zaufania.

Czego chcieli zamachowcy?
RYGA (PAT). Łotewska 

Agencja Telegraficzna poda­
je  z Tallina rewelacyjne szcze 
góły dalsezgo śledztwa w spra 
wie niedoszłego zamachu sta 
nu w Estonji.

Spiskowcy zamierzali nie- 
ty lko aresztować członków 
rządu oraz przeprowadzić re­

wizję w mieszkaniach szeregu 
wyższych urzędników i osob 
ze sfer rządowych, lecz rozwa 
żana była naw et możliwość 
pozbawienia życia Prezydenta 
Państwa, Paetsa oraz gen. 
Laidonera. W końcu jednak 
jednak zdecydowano zatrzy­
mać ich w charakterze zakład

ników.
Śledztwo wykazało dalej isł 

nienie projektu  objęcia wła» 
dzy przez specjalny Komitet 
Narodowy, złożony z 16 osób, 
m. in. gen. Larka, ad w. S irka 
oraz płk. Seymana, którzy za 
mierzali objąć władzę z p ra ­
wami dyktatorskiem i.

Pod hasłem w „jedności siła”
Z w ią z e k  oficerów  W . P . w  stanie spoczynku

W czoraj obradowa! w W arszawie  
Zjazd D elegatów  Związków O fice­
rów W. P. w stanie spoczynku.

Obrady poprzedziło nabożeństwo  
w kościele garnizonowym  oraz zło 
żenie w ieńca na grobie N ieznanego  
Żołnierza.

Obrady rozpoczęły się o  godz. 
11-ej w O ficerskiem  K asynie Garni 
zonowem.

Na inaugurację Zjazdu przybył 
generalny inspektor sił zbrojnych  
gen. dyw. Edward Śmigły Rydz, któ 
ry przy w ejściu do gmachu byt po­
w itany przez prezydjum  Żjazdu.

Ponadto na Zjeździe obecni byli: 
m inister Spraw W ojskowych geu. 
Kasprzycki, dyr. PU WE i PW geu. 
O lszyna W ilczyński, komendant m. 
st. W arszawy nlk, Stanisław  Mucho 
wicz,

Salę obrad szczelnie w ypełn ili de 
legaci oraz członkow ie Związków  
O lic. w stanie spoczynku.

Po przem ów ieniach przyjęto pro­
jekt połączenia w szystkich zw iąz­

ków i stowarzyszeń oficerów  rezer­
wy w jeden potężny „Związek O fi- 
cerpw W ojsk Polskich w stanie spo 
czynku“. P rzyjęto statut a na preza 
sa Zjednoczonego Związku pow oła­
no gen. L. Skierskiego. ____________

Zjazd P. 0. W. w Warszawie
nad sprawami organizacyjnem i zrzeW czoraj odbył się w W arszawie  

zjazd b. członków  P. O. W. Kn 3 
wschód.

Po nabożeństwie uczestnicy zjaz­
du złożyli w ieńce na grobie Niezna 
nego Żołnierza oraz u stóp pomnika 
Peowiaka.

Po wyborach kom isyj zjazdowych  
zarządzono przerwę do godz. 16-ej, 
puczem odbyły się  dalsze obrady

szeniŁ.
W dalszym  ciągu Zjazdu Zrzesza 

nia c z ło n k ó w  POW KN 3 uchw alo­
no szereg wniosków o charakterze 
organizacyjnym , dotyczącym  zamie 
rzeń i przyszłych prac Zrzeszenia.

Ponadto dokonano wyborów  do 
nowego Zarządu. N a przewodniczą  
ceg‘> w ybrano wicem arszałka S ej­
mu Schaetzla.



yiizień przedświąteczny
Amnestia -  zniżka cen -  oddłużenie -  oświata -  Genewa

Projekt ustaw y am nestyj­
nej, uchwalony w sobotę na 
posiedzeniu sejmowej komisji 
prawniczej, był wczoraj oma 
wiany na posiedzeniu Klubu 
D yskus\.aego  b. uczestników 
walk o Niepodległość.

Jak  donosiliśmy, Klub Dy- 
skusyjn j jest, jak  dotychczas, 
jedynem ugrupowaniem na te 
renie parlamentarnym. Na po 
siedzeniu tern pos. Madeyski, 
referent projektu ustawy am ­
nestyjnej, wygłosił referat, po 
czem rozwinęła się obszerna 
dyskusja.

\  ydaje się przesądzonem, 
że projekt am nestyjny przej­
dzie w brzmieniu, uchwalo- 
nem na komisji prawniczej. 
Dzis ustaw a am nestyjna zosta 
me załatwiona na plenum Sej 
mu, poczem przejdzie pod o- 
brady Senatu. Przypuszczal­
nie w piątek Senat ustawę tę 
uchwali. Będzie to ostatnia u- 
stawa o charakteize politycz­
nym, jaką uchwalą Izby l  sta 
wodawcze przed ferjam i św>ą 
tecznema

ZASTÓJ W HANDLU
W tym  samym czasie rząd 

zakończy oficjalnie akcję ob­
niżki cen przemysłowych. Do 
dnia 20 b. m. zostaną zakoń­
czone wszystkie rozmowy z 
przedstawicielami przemysłu i 
wydane zostaną odpowiednie 
zarządzenia. Min. Górecki na 
specjalnej konferencji praso­
wej przedstawił wyniki akcji 
rządowej, ferm in 20 grudnia 
został ustalony jeszcze w po­
czątkach akcji rządu, gdyż ce 
lowem jest, by zniżka cen prze 
prowadzona została w możli­
wie krótkim  czasie, albowiem 
przez cały czas trw ania tej ak 
cji zaznaczy! się pewien za­
stój w haDtllu.

Na ostatniem posiedzeniu 
Komitetu Ekonomicznego R a­
dy Ministrów, dyrektor gabi­
netu M nistra Skarbu p. Wik­
tor Martin, wygłosił referat o 
sytuacji gospodarczej w k ra­
ju na podstawie wyników ba­
dań komisji specjalnej, która 
kolejno zwiedzała wszystkie 
ośrodki życia gospodarczego 
państw a i badała stan każdej 
gałęzi przemysłu, potrzeby sa 
morząaów gospodarczych i t. 
p. Wnioski przedstawione 
przez dyr. M artina będą pod­
staw ą do dalszych zarządzeń 
rząd a.

ODDŁUŻENIE
PRACOWNIKÓW

Na warsztacie oracy znajdu 
je się w tej chwili między in- 
nemi plan oddłużenia pracow­
ników oaństwowych. W pierw 
szym rzędzie chodzi o oddłużę 
me towarowe, powstałe wsku­
tek zakupu na raty. Przewi­

dziane jest, zgodnie z zapo­
wiedzią przedstawicieli rzą- 
du, utworzenie osobnego fundu 
szu.

NOWY DUCH W MIN. 
OŚWIATY

Zapewne jeszcze przed świę 
tami zostanie również zakończo 
□a reorganizacja Ministerstwa 
Oświaty, Nowy minister O- 
światy, prof. Świętosław ski 
planuje nieiylko szereg zm an 
personalnych, ale również or­
ganizacyjnych. Ma więc zostać 
utworzony gabinet ministra, 
któremu podlegać będą wszyst 
kie spraw y administracyjne 
oraz szereg spraw specjalnych, 
np. młodzieżowych.

Dotychczasowy dyrektor de 
partam entu ogólnego p. Kawał 
kowski został jeszcze w piątek 
zwolniony ze swojego stanowi

eka i przeszedł do Minister- 
. cw i ,Spraw Zagranicznych. 
Polityka p. Kowalkowskiego, 
podobnie zresztą, jak  obu po­
przedników prof. Świętosław- 
skiego, b. ministrów Janusza i 
W acirw a Jędrzejowiczów, wy 
woływała wiele zastrzeżeń. 
Panuje powszechne przekona­
nie, że w Ministerstwie Oświa 
ty zapanuje teraz nowy duch 
i kurs. Liczą się powszechnie 
z ust pieniem wiceministra

Srof. Cny lińskiego oraz kilku 
yrektorów departam entu i 

naczelników wydziału.
ZMIANY 

W WOJEWÓDZTWACH
Zmiany są również przewi­

dziane na stanowiskach woje­
wodów. Przedewszystkiem ob 
sadżone zostaną opróżnione

województwa, jak  nawogr^dz 
kie i tarnopolskie, potem na­
stąpią pewne przesunięcia. 
Sprawy te nie są jednakże do­
tychczas dostatecznie zadecy­
dowane.

Tydzień przedświąteczny bę 
dzie więc bogaty w wydarze­
nia polityczne.

MIN. BECK Wl JECHAŁ 
DO GENEWY 

Wczoraj wyjechał do Gene­
wy min. Beck, udając się na 
nadzwyczajne posiedzenie Ra 
dy Ligi Narodow, zwołane w 
związku z ostatniemi w ypad­
kam i nu terenie międzynaro 
dowym, w pierwszym rzędzie 
□askutek ugody paryskiej, któ 
ra ofiarowuje łaskawie poło­
wę Abisynji Włochom w po­
dzięce za zaatakowanie innego 
członka Ligi Narodów

Bohaterowie sensacyjnych procesów
k tó r z y  o d zy s k a ją  wolność a zlę ki am nestii

nia, uzyskają wolność wsku-Wobec poprawek w projek­
cie ustawy amnestyjnej, doko 
nanych przez kom.sję sejmo­
wą i wprowadzenia przepisu
0 zamianie kary  śmierci na ka 
rę dożywotniego więzienia, 4 
orzeczone już wyroki śmier­
ci, które zapadły za morder­
stwa o charakterze rabunko­
wym na Kresach Wschodnich
1 w Małopclsce nie będą wyko 
nane i skazańcom wymierzo- 
na bęuzie kara dożywotniego 
więzienia.

Na listach osób, odbyw ają­
cych kary puzbawienia wol­
ności, którzy podlegają amne 
stji, znajdzie się szereg bohate 
rów głośnych procesów poe­
tycznych i kryminalnych. Za 
raz po ogłoszeniu amnedtj’ o- 
puszczą mury więzienne: ad 
wokat Rościszewski, skazany 
w sprawie o przymJezność do 
O. N. R., jak  i 1? b. członków

O. N. R., skazanych w proce­
sie o za jścia na Powązkach na 
kary  nieprzekraczające 2 lat 
więzienia.

Przez am nestję pochłonięta 
będzie kara roku więzienia 
wymierzona kupcowi, Halber 
sztatowi w sensacyjnym  pro­
cesie o obrazę kanclerza Rze­
szy Niemieckiej, przez dopi­
sek na liście. Z pośród skaza­
nych w procesach krym inal­
nych uzyskają wolność, adw. 
Parzyński, znany z procesu o 
przywłaszczenie spadków a- 
m erykańskick Rakowska-Ko- 
złowśka bohaterka procesu o 
„kidnaperstw o“. Wuicki, k tó ­
ry  niedawno w skutek własnej

Erośby rozpoczął odbywanie 
ary  za zabójstwo z litości. 

Skazany w procesie szantażo­
wym, Ł unryk Hartglas.

Osoby te aczkolwiek skaza 
ne na k ary  w yżej roku wiezie

tek zaliczenia im aresztu p re­
wencyjnego i oabycia części 
kary .

Z pośród nie wykonanych je 
szcze wyroków ulegnie 
zmniejszeniu do połowy, 
kara wymierzona arcybisku­
powi Marjawitów, Kowalskie­
mu, skazanemu aa  3 i pól ro­
ku więzienia. Bankier Kwinto, 
wobec odbycia aresztu p re­
wencyjnego 18 miesięcy nie 
odbędzie pozostałej kary.

Nie odbędzie również kary  
inż. Kulikowski skazany w 
procesii o wymuszenie na 
szkodę Elektrow ni W arszaw­
skiej na rok więzienia. Należy 
zaznaczyć, iż znaczną część 
amnestjonowanych więźniów 
politycznych stanowić będą 
skdzani w procesach komuni 
stycznych.

Sędziowie przysięgli grożę strajkiem
w  procesie S ta w isk ieg o

podczasSędziowie przysięgli w pro 
ces>e Stawiskiego grożą straj- 
k im. W związku z procesem 
Stawiskiego Paryż przeżywa 
obecnie nową sensację.

W każdym większym proce 
sie zdarza się, że któryś ze 
świadków, lub sam oskarżony 
wnosi do rozpraw y jakieś sen 
sacyjne szczegóły. Lecz dą 
rzaa tości chyba należy taki 
wypadek, by powód do sensa 
cji da\ ali sami sędziowie przy 
sięgli. Tego rodzaju w ypadek

P I E G I  PRYSZCZE USUWA ZNftKOMITY
Laboratorium ST. GÓRSKI

KREM V  E  DI U S
Żądać wv# ęd z ie

Dość już biurokracji!
Dcniosły oKóln k Min. Spraw Wewnętrznych

M inister Spraw W ewnętrz­
nych, Raczkiewicz, wydal o- 
kólnik do wszystkich urzędów 
adm inistracyjnych, m ający 
na celu zwalczanie b iu rokra­
c ji i przewlekłego załatw ia­
n ia interesantów  w urzędach 
państwowych.

Wobec otrzym yw ania licz­
nych skarg, iż proste niekiedy 
spraw y są przedm otem wielo 
k ro tne j w ym iany listów po­
m iędzy urzędan i, 30 nara ża 
interesantów  na vielomiesięcz 
ne oczekiwania, M inister zale 
ca ja k  najprostszy sposób roz 
strzyganin wnoszonych po­
dań Źbedne listy  narażają bo

wiem budżet M inisterstwa na 
dodatkowe w ydatki pocztowe 
i w konsekwencji powodują 
gromadzenie się stosów doku­
mentów w urzędach. E iurokra 
tyczne załatw ianie spraw po­
ciągnie za sobą w ytaczanie dy 
scyplinarek.

Równocześnie minister Racz 
kiewicz w ydał zarządzenie o 
informowaniu interesentów  w 
urzędach adm inistracyjnych. 
Zgłaszać się po inform acje ma 
ją  prawo, w myśl art. 14 Roz­
porządzenia o postępowaniu 
adm inistraeyjnem , zarówno J wiedliwęści, 
strony, ja k  i ich pełnom ocna _ >ociv-yzKi A gdyby minister- 
cy. yj-stwor n. s chcińio wziąć pod u

zdarzył się jednak 
procesu Stawiskiego.

Rozprawa sądowa trw a już 
6 tygodni, a będzie jeszcze się 
ciągnęła przez 3 i pół miesią­
ca. 12 sędziów przysięgłych i 
ich 6 zastępców jest znużo­
nych tą długotrw ałą rozpra­
wą. Są to bowiem zwykli oby 
watele, w większości rek ru tu ­
jący się z kupców. Przez k il­
ka tygodni siedzą już  na sali 
rozpraw i przysłuchują się ze 
zuaniom świadków i jeszcze 
przez wiele tygodni będa m u­
s z li  przebywać na rozprawie. 
Ci wszyscy ludzie m ają je d ­
nak swe interesy, każdy z nich 
przez cały rok czeka na obec­
ny przedświąteczny miesiąc, 
gay ruch handlowy jest więk 
szy.

A tu  spadła na nich afera 
Stawiskiego. Z tego m ają u- 
trzy mywać siebie i rodzinę?

Z 10 i pół franka dziennie?
Poza tern pod koniec roku 

muszą sprawdzić stan inw en­
tarza, zestawić bilans, a tu, 
rak na złość, cały dzień ster­
czą w sądzie. Wielu z nich mu 
siało p rzy lać specjalnych kie 
równi ów, którzy im prow a­
dzą przez ten czas interesy.

Ten stan rzeczy niebardzo 
przypadł do gustu sędziom 
przysięgłym  Wysłali w lęc ae- 
.egata do m inisterstw a spra- 

k tóry  zażądał

wagę ich żądań, zagroził straj 
kiem.

To oświadczenie •wywołało 
zam.eszaiiie w sferach praw ­
niczych. Weoług ustawy bo­
wiem, gdy sędziowie przysię­
gli zrzekają się swych stano­
wisk, nie można na ich m iej­
sce w ybrać innych, którzyby 
w dalszym ciągu prowail2ili 
proces. Należy wówczas pro­
ces prowadzić od początku.

Lecz ustawodawstwo zabez 
pioczyło się przed takim  wy* 
padk iem. O pornych sędziów 
można zmusić do pełnienia 
przyjętych na siebie obowiąz. 
ków. Zmusza się icn do tego 
w dość prosty sposób: nakłada 
wysokie k ary  pieniężne. Mu­
szą oni pokryć w rzystkie Kosz 
v. związana z procesem, opła 

cić pensje straży, honorarja 
sędziów i ad wokatów

Z tego to względu władze 
przypuszczają, że sędziowie 
przysięgi' zaniechają wprowa 
dzenia w czyn swych gróźb i 
w dalszym ciągtl będą pełnili 
urzędowanie.

2
Smaczne, obfite i zdrowa
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W e s o ł ą
K ącik

PANNA MAJEWSKA
D yrektoi wielkiego biura,

Ean Milczek, siedział za swent 
iurkiem  i przeglądał poran­

ną pocztę, gdy do drzw i ktoś 
zapukał.

— Proszę.
Do gabinetu wszedł główny 

buchalter, Liczydełko.
— Przepraszam , że niepoko 

ję pann dyrektora, ale muszę 
zameldować!... Bo to już  je st 
skandal!... Zupbłne lekceważe 
nie pracy!...

— Co się stało?
— M aszynistka z Luchaber- 

ji, panna Majewska, znów dziś 
nie przyszła do biura!

— Panna M ajewska? — 
mruknął dyrektor. — Aha* 
Wszystko w porządku, panie 
Liczydełko Panna Majevrska 
prosiła mnie wczoraj o zwol­
nienie. Zaręczyła się i w krót­
ce wychodzi zamąż. Pewno 
już więcej nie przyjdzie do
pracy.

Główny buchalter sapnął
gniewnie.

— Chwalić Boga! A Więc 
opuszcza posadę? św .ntm e oię 
składa! ju ż  dawno chciałem 
się zwrócić do pana dyreklp- 
ra, żeLy wy rzucić Majewską.

— Dlaczego?
— To żadna pracownica. 

O statnio zaniedbała się w pra 
cy zupełnie. 1 wogóle głupia, 
zarozumiała gęś! Mąż nie bę 
dzie miał z niej w ielkiej po­
ciechy.

D yrektor MilczeK wzruszył 
ramionami.

— Nie wiadumo. Zła urzęd­
niczka, może bvć idealną żó- 
iiją.

— M ajewska? — zaśmiał 
się buchalter. — Majewska 
idealną żoną?!... O drazu w i­
dać, ze pan dyreLtor jej nie 
zna... O na nawet herbaty  nie 
potrafi zagotować...

— lii... — zdziwił się dyrek 
tor. — Przesadza pan chyba. 
Dziecko potrafi zagotować 
herbatę.

— Dziecko potrafi, a Mayew 
ska nie! Wiem dobrze, bo cza 
sem, gdy woźna wyszia, Mas

i'ew ska robiła nn w biurze her 
ate. I herbata miała w tedy 

jak iś dziwny, nieprzyjemny, 
smak! Eo, wie pan dyrek.or, 
jak  ona to robiła? Sypała her 
batę do dużego czajnika i go­
towała ją  razem z wodą.

— He, he... — zaśmiał się 
dyrektor — Zabawna dziew­
czyna... Ale pewno ma inne za 
lety.

— Zalety? — zaperzył się 
buchalter. — M ajewska i za­
lety? Ta dziewczyna miała 
same wady. Kokietka, ai >- 
gancka wobe< zwierzchników, 
niegrzeczna dla interesantów, 
leni wal Już dawno trzeha ją  
było wyrzucić.

— Pnn mi nic o tera nie mó­
wił, panie Liczydełko.

— Bo nie lubię się skarżyć,

Eanie dyrektorze. Ale dziś. 
iedy ta  dziewczyna wycho 

dzi zamąż, mogę powiedzieć 
całą prawdę... Biedny będzie 
je j mąż. He, Le, he! Nie wie 
pan przypadkiem , panie dy ­
rektorze, Kto to jest ten idjoi- 
ta, k tó ry  się z ni#j zaręczył?

D yrektor Milczek zmarsz­
czył czoło.

—Panie Liczydełko! P rzy ­
padkiem wiem. fo  ja się z n.ą 
zaręczyłem , Napoleon Sądek
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K R O N I K A  K R A K O W A
W czwartek posiedzenie Rady Miejskiej

lieludzka tualta usiłowała
powiesić twoje A miesięczne 

dziecko
W Stpanowie pud Równem, 

37-letnia robotnica Eudokja Ma­
lewska usiłowała popełnić po­
tworną zbrodnią. Majewska jest 
od kilku lat wdową i matką troj­
ga drobnych dzieci, pochodzą­
cych z małżeństwa. Ponadto po­
wiła ona niedawno dziecko nie­
ślubne, które liczy obecnie 4-ry 
miesiące.

Wczoraj Matewska, chcąc po­
zbyć się ostatniej swej latorośli 
usiłowała pozbawić dziecko ży­
cia, wieszając je szyjką na porę­
czy krzesła, które następnie 
przycisnęła do łóżka i wyszła z 
mieszkania, zamykając za tobą 
drzwi na klucz. Nieszczęśliwe 
niemowlę wyzionęłyby napewno 
ducha, gdyby nie 4-letni braci­
szek pozostawiony w mieszkaniu.

Dziecko zaczęło przeraźliwie 
krzyczeć i krzykiem swym zwa­
biło sąsiadów, którzy wyważyw­
szy drzwi zdjęli z krzesła nie­
mowlę dające słabe już oznaki 
życia. Zdołano je jednak urato­
wać. Nieludzką matkę areszto­
wano.

Na krakowski braku...
Wczoraj rano na stacji kole­

jowej Kraków—Płaszów podczas 
badania plomb przy wagonach 
kolejowych, spadł z wagonu 36- 
letni kolejarz Kazimierz Kawecki 
z Sobieniowic. Kawecki doznał 
potłuczenia prawego podudzia.

Zawezwany lekarz kolejowy 
polecił przewieźć ofiarę nie­
szczęśliwego wypadku do ambtf- 
latorjum kolejowego.

Dorożkarz Franciszek Kar- 
bowcxyk, zamieszkały w Prądni­
ku Czerwonym Nr. 35 najechał 
u* ul. Sereno Fena na samochód 
rzeźni miejskiej, Oprowadzony 
przez Alojzego Sikorę. Wskutek 
najechania samochód został częś­
ciowo uszkodzony. Wypadku w 
ludziach nie było.

Winę w wypadku ponosi Kar* 
bowezyk, który jechał lewą 
stroną.
Urzędnik V. szpitala woj-

akow ogo prsod sądom
W sądzie okręgowym karnym 

w Krakowie przed trybunałem 
toczyła się sprawa przeciwko 
24-letniemu Jerzemu Gabrysio­
wi, zamieszkałemu przy ui. Lu­
belskiej 5.

Gabryś, urzędnik V. szpitala 
okręgowego wojskowego w Kra­
kowie, podporucznik rezerwy, 
Oskarżony jest o przywłaszcze­
nie sobie kwot pieniężnych, któ­
re miał powierzone jako refe­
rent przez zarząd szpitala do 
czynienia zakupów. Ponadto akt 
oskarżenia zarzuca Gabrysiowi 
fałszowanie rachunków firm kra­
kowskich a to Arnolda Gronera 
oraz Witolda Dynowskiego.

Na wczorajszej rozprawie Ga­
bryś przyznał się jedynie do 
sprzeniewierzenia drobnej kwoty 
Pieniężnej, natomiast przeczy, 
Podrabiał rachunki.

Po przeprowadzonej rozpra- 
Prawie sąd skazał Gabrysia na 
1 rok więzienia.

Rozprawie przewodniczył s.o.
Bobilewicz,przy współudzia- 

*e ss. o. Partyki i Kronenberga 
oskarżał prok. dr. Krawczewski 
bronił raec. dr. H. Weber.

W nadchodzący czwartek od­
będzie pos.edzenie krakowskiej 
rady miejskiej dla dokonania 
wyboiu delegata do rady woje­
wódzkiej. W pół godziny póź­
niej odbędzie się drugie posie­
dzenie rady miejskiej, na którem 
przedyskutowany Zustauie szcze­
gółowo plan zabudowania grun 
tów poaugustjińskich, gdzie 
wzniesionyltakże zostanie gmach 
szkoły powszechnej. Następnie 
dyskutowana będzie sprawa re­
organizacji komisyj rady miejskiej 
których będzie 4, a to gospo-

prawnicza i komisja do spraw 
oświatowych, kulturalnych i spo­
łecznych. Osobny punkt porząd­
ku dziennego stanowi wybór 
członków rady Komunalnej K.sy 
Oszczędności miasta Krakowa, 
do udziału w której pretendują 
socjaliści.

Na jednym bowiem z ostat­
nich posiedzeń rady miejskiej 
socjaliści wystąpili z wnioskiem 
by skład rady miejskiej usta­
lany był według klucza partyj­
nego względnie klubowego. 

Wniosek ten upadł. Po wy-
darcza, finansowa, budżetów*, borze członków komisji rewi­

zyjnej Kasy nastąpi dyskusja 
nad reskryptem wojewody za­
twierdzającym budżet na rok 
1935-36 i postawionym wnio­
skiem o zniesienie podatku świą­
tecznego dla pracowników przed­
siębiorstw miejskich. Jako ostat­
ni punkt porządku dziennego 
czwartkowego posiedzenia rady 
miejskiej znajdą się sprawozda­
nia rachunkowe za rok budże­
towy 1934-35, przyczem na czas 
omawiar*a tej kwestji i uchwale­
nia absolutorjum rada miejska 
wybierze ze swego grona prze­
wodniczącego.

Sensacyjiy proces konniistyczny w Krakowie
Na ławie oskarżonych przed 

sądem przysięgłych w Krakowie 
zasiedli wytrawni członkowie 
Polskiej Partji Komunistycznej.

Prokurator Dr. Szypuła oskar­
ża 28-letnią biuralistkę Jehudis 
vel Jadwigę Rykner, zamieszkałą 
przy ui. Stradom 6, 27-hetaiego 
krawca Emanuela Spat nera 
Schrama, zamieszkałego ul. Kupa 
7, 28-letnią urzędniczkę prywat­
ną Ernestynę Kalfus, fcamieszlsąłą 
4  Czarnowiejska 7, 27-letnią 
krawcową C.itlę Weis?bart, za­
mieszkałą w Podgórzu przy ul. 
Kalwaryjskiej 14 oraz 31 -letnią 
robotnicę Stefanję Król, zamiesz­
kałą w Woli Duchackiej przy 
ul. Gipsowej 267, o przynależ­
ność do P. P. K., oraz czynną 
działalność na terenie krakow­
skim.

Wszyscy oskarżeni mają bo­
gatą przeszłość partyjną.

W roku 1934 rozpoczęli dzia­

łalność na rerenie fabryki „Ka-! 
bel“ oraz huty szkła „Wawel". 
Działalność ich była specjalnie 
niebezpieczna na terenie fabryki 
„Knbe1 ', która pracuje dla woj­
skowości.

Zebrania odbywały s:ę bądź 
to w mieszkaniu Anieli Wójciic 
w Podgórzu przy ul. Tarnow­
skiego 16 bądź w lokalu przy 
ul. Krakowskiej 52.

Na zebraniach tych nakazy­
wano zakładanie po fabrykach 
jaczejek, zalecano usilnie wer­
bowanie w poczet członków 
partji komunistycznej z szeregów 
„Strzelca" i junaków. Również 
na tych zebraniach zapowiadano 
wysokie kary za zdradę partji 
komunistycznej.

Najważniejszę roię odgrywała 
Jadwiga Rykner, którą z racji 
swych studjów i sprytu była 
furkcjonarjusj lr~ P. P. K. Oni 
to z Warszawy została przydzie­

loną na Śląsk, a później na Kra­
ków.

Pozostali oskarżeni mieli za 
zadanie udzielać we wszystkich 
zamierzeniach pomocy Ryknę 
równej. I tak w mieszkaniu Ste- 
fanji Król był punkt zborny dla 
zamiejscowych komunistów.

Zamiarem oskarżonych było 
utworzenie komórek komnnis- 
tycznych w fabryce Zieleniew­
skiego, w garbarni na Ludwino 
wie, w monopolu spirytusowym, 
w fabryce mebli Mannego. Pró­
by te jednakże spełzły na ni 
czem.

Rozprawa rozpisana na 3 dni 
wzbudziła stosunkowo duże za­
interesowanie.

Trybunatowi przewodniczy s. 
o. Dr. Bartynowski, wotowują ss, 
Solecki i Stępniowski.

Brouią adwokaci Dr. Gross 
Dr. Aleksandrowicz, Dr. Arnold 
i Dr. Frankel.

Szczegóły wyprawy 9 ocziiów krok. do Abisynii

„KRYSZTAŁ”
Parow a f a b r y k a  
cukrów ! czek olad y

poleca
wyborowe wieszanie! 

na choinkę

K IN A
A dria  „SkandaU  m iljonerów "
A p o l lo  „Z .p ra szeu ie  do w alca". 
A t l a n t l s  : „Pow -ót F rankenste ina11 
..Dziewczę z obtokóvr*‘.
B agatela  „N iew olnica z M andalay" i 
„ rew ia  dla w szystk ich".
■ u z e n m : „N iew idzialny człow iek". 
P rSm ień  Nie chcę wiedzieć kim je s te ś . 
Sokół: „Taniec uiiłosu'*.
S te lla  , C esa rsk ie  Iowy*' i ,,P a ra d a  

erw ijtów '* .
$ a tn L _ -  „Jaśn ie  Pan  Ssofer".
Ś w i t  „P ieśń  m iljonerów "
U e l a e h .  „O azy  czarne".
W aada : , .  VtTesi>ła rezw ódka"

Radjo
Kraków G . 12.03 D ziennik południo­

wy i audycja d la  szkó l „Śpiew am y ko- 
landy" 12.35 „M elodja za m ełod ją" 
13.35 Mnzyka popularna z płyt 15.30 
M arsze i piosenki śo łn iersk ie  z p ły t 
19.15 R ec ita l skrzypcow y 16.45 C ala  
P o lska  śpiewa 11.15 Muzyka salonowa 
18 R ec ita l śp iew aesy 18.45 Muzyka 
lekka a p ły t 19 „O  czem pam ięta  przy 
jac ie l zw ierząt w zim ie" 23.05 M uzyka 
taueczna z p ły t.

Nocny dyżur aptek  
A p tek a  pod Słońcem  Rynek A — B 

pod E sknlapem  G ertru d y  1, pod 
^ * tk ą  Boską K row oderska  74, w D ęb­
ik a c h  K onopnickiej 3, pod  Z lotyn 

rloin K rakow ska  9, M ogilska 16. 
^ P o d g ó rz e  pod H ygeą K atw aryjska 27

Jak już donosiliśmy przed 2 
tygodniami wydaliło się z do­
mów rodzicielskich w Prokocimiu 
9 uczniów gimnazjów krakow­
skich udając się do Abisynji.

Również donieśiiśssy, żesym ­
patycy negusa zostali schwytani 
w Sniatyniu i odstawieni do Ko­
łomyi.

Obecnie dowiadujemy się no­
wych wielce charakterystycz­
nych szczegółów całej wyprawy 
do Abisynji.

Komendantem był najstarszy 
wiekiem 17-letni Franciszek Mak­
sym.

W oznaczonym dniu zebrali 
się Marjan Boroń, Stanisław Zja- 
dacz, Edward Popek, Edward 
Krzak, Jan Kostka i Fedor Mak­
symiuk.
Wspóln4 kasą zawiadywał Krzak.

po drodze 'przyłączyli się do 
nich Władysław Fedoryga i Ste­
fan Płonka, liczący aż 20 lat 
(inni uczestnicy liczą po 15 lat).

Fedoryga i Płonka nie mieli 
pieniędzy, zostali jednak wlicze­
ni do ekspedycji i korzystali ze 
wspólnej kasy.

Z Krakowa wyruszyli przez 
Kielce, Radom i Lublin do Kow­
la. Stąd piechotą udali się nad 
Prypeć, aby nią pożeglować 
nad morze Czarne.

Jednakie Prypeć w zupełno­
ści zamarzła i musieli na pręd- 
ce zmienić trasę eskapady.

Przez Lwów do Kołomyj ko­
leją, a stąd przez Kosów i Ku­
ty do Rumunji (przez zieloną 
granicę) a stamtąd to „mieliby 
już łatwo do Abisynji”.

'„W Kołomyji przenocowali w 
hotelu. Najdojrzalszy z nich 
Maksymiuk, upiwszy się, począł 
się awanturować. Towarzysze 
zaczęli go uspokajać. Skorzy­
stał z tego zamieszania Płonka 
i wykradł Krzakowi 180 zł. Na­
stępnego dnia aresztowano go. 
Inni udali się w dalszą drogę. 
Pod Katami odłączył się mały 
Zjadacz i zameldował się na po­
sterunku policji, który natych­
miast radjotelegraficznie zawia­
domił zrozpaczonych ro­
dziców chłopca.

Wszystkich pomocników ne­
gusa odstawiono do domów ro- 

zicislsldch, jedynie Płonka e- 
czekuje w więzieniu w Kołomy­
ji na karę za kradzież pie­
niędzy.

Shasanie b. marownlka 
Spółdzielni Urzędników 

maglutratu w Krakowi*
Wczoraj w sądzie apelacyjnym 

w Krakowie odbyła się, rozpra- 
prawa przeciwko Z. Swoikienowi 
b. kierownikowi Konsumu i b. 
urzędnikowi Magistratu, oskar­
żonemu o złożenie w sąd] e 
fałszywych zeznań w stosunku 
do Spółdzielni Urzędników Ma­
gistratu t. zw. „Konsumu".

W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie Swoikien został u- 
wolniony od winy i kary.

Od tego wyroku wniósł ape­
lację tak prokurator jak i mec. 
Ple3zowski, wystęDujący jako 
powód w imieniu Spółdzielni 
Urzędników Magistratu.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie w sądzie apelacyjnym za­
padł wyrok skazujący Swolkiena 
na 4 miesiące więzienia.

„Adria", „ Atlantlo", „Świt", 
lub „Bagatela".

dla Czytelników „Oitataieh WUdemeści Krake oskich" 
Ważna tylko w dnia 17 grudnia 1935 r

Obniżka cei wyrobów Masarskich w Krakowie
Na konferencji odbytej w dniu 

wczorajszym przy współudziale 
władz państwowych i samorzą­
dowych reprezentanci Cechu 
rzeźników i wędlin iarzy przedsta­
wili następujący obniżony cen­
nik wyrobów masarskich w 
sprzedaży detalicznej.

I tak cenę za kg. szynki kra­
janej na części obniżono z 4*80 
na 4 zł. 20 gr, wędzonkę go­
towaną z 1*60 na 2 zł. karczek 
i boczek wędzony, gotowany 
z 3.60 na 3 zł. kiełbasę surową 
z 1.80 na 1.50., kiełbasę sieka- 
ną I. gat. z 2.20 na 1.90., kieł-

basę krajaną z 3.40 na 2,80., 
kiełbasę polędwicową z 4.40 na 
3.80., serdelki z 2.60 na 2.20., 
parówki z 3.40 na 3 zł., głowiz­
nę z 2.60 na 2 zł., salceson z 
1.80 na 1.40.. kiszkę paszteto­
wą z 2.60 na 2 zł., słoninę z 
2 zł. na 1.80., kotlety wieprzo­
we z 2.60 na 2 zł., żeberka 
wieprzowe z 1.20 na 1 zł., kości, 
kolanka, rączki z 30 na 25 gr.

Ceny powyższe rozumie się 
za 1 kg. Z

Powyższy cennik obowiązuje 
od dziś, dnia 17 grudnia br.

Zajście w Kawiarni Tureckiej
Wczoraj popołudniu wynikła 

znowu awantura spowodu hazar­
dowej gry na automatach 50- 
groazowych tym razem — w 
Kawiarni Tureckiej, przy ulicy 
f lorjańskiej. Oto jak się dowia­
dujemy szereg osób „wpadło" 
przegrywając w automacie 50- 
groszowytr tamże się znajduią- 
cym ni siada sumki — * to do­
chodzące do 80 złotych. Spo* 
wudu rozgoryczenia jednego z 
przegrywających omal nie dosz­
ło tamże do „rękoczynów" z 
jednym ze zwolenników tej ha­
zardowej gry. Saończyło się na 
tern, że automat rozebrano i pod­
dano kontroli, poczem gra posz­
ła już normalnym {trybem. Na 
razie notujemy ten fakt celem 
udowodnienia zgubnych skutków 
tej hazardowej gry.
Pod groźbą zabicia zmaslt 
kochanków io n y  do zapła­
cenia koaztów apądzonla 

ploda
Sala sądu okręgowego karne­

go w Krakowie. Na lawie oskar­
żonych zasiadł Stanisław Szczu­
rek z Libiąża Maiego.PSPI

Szczurek oskarżony był o to, 
że w marcu 1935 pod groźbą 
zabicia Stanisława Bochenka, o- 
raz podpalenia domu Józefą Bo­
chenka, zmusił ich wypłacenia 
mu 300 złotych, jak i Tomasza 
Poznańskiego, który musiał mu 
wydać 30 zł.

Na wczorajszej rozprawie ob­
rońca mec Dr. Józef Augasty- 
nek wskazał na to, że Szczurek 
w dniu 9 Ir tego f,\935 opuścił 
więzienie, gdzie odsiadywał ka­
rę 4 i pół letniego więzienia.

W domu zastał żonę w ciąży. 
Zona w obawie przed nim dała 
sobie spędzić płód. Wskutek 
tego poważnie zachorowała.

^Wówczas przyznała się mę­
żowi, że utrzymywała stosuaki 
z Stanisławem Bochenkiem i To* 
maszem Poznańskim i że Bo­
chenek obiecał zwrócić jej kosz- 
tr poniesione przy spędzeniu 
płodu.

Równocześnie Bochenek do­
wiedziawszy się o powrocie 
Szczurka uciekł. Ten wysiał do 
mieszkania Bochenka list, w 
którym zaznaczył, że {jeśli nie 
zapłaci 300 złotych to „będzie 
gryzł zieloną trawkę”.

Wreszcie po kilku dniach 
Szczurek dopiął swego i pienią­
dze od tchórzliwych amantów 
wydobył.

Po wywodach mec. dr. Au- 
gustynka trybunał uwolnił os- 
karżonego od winy i kary.

.  REDAKCJA 1 ADMINlSTRACJAi Kraków, ul. Gródka 2. — Tshfon 173-02. — Redaktor przyjmuje od godz. 16—-17-tej.
._________CENY OGŁO 'ZEN: w Kronice krakowskiej 1 wiaraz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz.
Odpowiedzialny redaktor 1 wydawca: Alfrad Kwiatkowski. LDrukarnia „Monopol” Kraków,Na Gródku 2. Tal. 173-02.
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W z r u s z a j ą c a  ir a ą e c t ja  w  r o d z i n i e  I t s r t f ż ę c e /

Książę Paweł od proga rzucił okiem na żonę. 
[Wyczytał w je j  spojrzeniu tyle odrazy i zgrozy, 
że odrazu błyskaw ica zrozum ienia rozśw ietliła mu 
m ózg..

Czyżby rzeczywiście Zofja by ła  au torką listu 
anonimowego ?

Zofja iakże zrozumiała, co sobie pomyślał 
w te j chwili książę Runiewicz. Przez chwilę chcia­
ła dokonać ostatecznej zemsty. Cisnąć Księciu 
w tw arz nazw :sko kochanka jego żony. W ostat­
niej chwili wszakże zbrakło je j  na to odwagi.

Domyślała się, że potem już pojedynek mię­
dzy ksieciem a je j mężem był nieunikniony. D rża­
ła zaś o życie męża i nie chciała go narażać na ża­
dne niebezpieczeństwo.

Teraz nie pozostało już  je j  nic innego, jak  
ty lko czem prędzej w yjść z tego domu, z którego 
została wypędzona: przez gospodarza — milcząco, 
przez gospodynię — aż nadto wymownie.

W ychodząc z pałacu, stanęła nagle oko w oko 
z mężem, zm ierzającym  właśnie do księstwa.

H rabia Alfred spojrzał na żonę z p rzeraże­
niem. Zapytał osłupiały:

— Ty? Stąd?
— Jak widzisz — odparła z całym spokojem
— I nie przepędzono ciebie?
— Owszem... Ale to będzie srogo pomszczo 

ne... Już ja  im pokażę... Pożałują tego...
— Nikczemnico! Mało jeszcze uagrzeszyłaś? 

Czy agonja kobiety, która tam teraz kona, to nie 
twoje dzieło?

— Broniłam uię tylko, jak  mogłam. K radła mi 
męża. Nie chciałam pozwolić. G dyby kto ci chciał 
skraść zegarek, czy nie broniłbyś się nawet r e ­
wolwerem, jakby było potrzeba? A zresztą... co 
może mieć wspólnego choroba księżny ze mną?

— O, bo każdy, kto zna stan rzeczy, wie, że to 
żadne zapalenie płuc, jak  tw ierdzą lekarze, lecz 
cios, spowodowany rozpaczą , zgry zotą. 1 a kobie­
ta  um iera z bólu duchowego...

— Zdaje ci się...
— Jeżeli mi się coś zdaje ?o coś zgoła innego... 

Tak mi się widzi, że ty  bodaj także zm ajstrow a­
łaś zniknięcie dziecka te j nieszczęsnej kob ie ty !~  
zawołał, drżącym głosem, przeszyw ając j** w zro­
kiem.

— Co ty  w ygadujesz? — krzyknęła  gorącz­
kowo Zofja — więc ta  dziewczynka zniknęła? Nic 
o tern nie wiem... Pierwsze słyszę...

— Nie udaw aj. Czuję, że to także tw oja spraw ­
ka. To nowa tw oja zbrodnia. Nie udało ci się 
rozpętać upragnionej katastrofy  poprzednio, ale 
je j skutki jednak  teraz się ujaw niły. Ty zaś m y­
śląc, te  pierw sza próba cię zawiodła, zauułaś d ru ­
gi cios, poryw ając dziecko...

Tym razem jednakże hraLia Lanecki mylił 
się. To też słowa jego brzm ały aż nadto zagadko­
wo dla Zofji. Jedno zrozumiała, że nowe, niezna­
ne je j  nieszczęście, spadło na znienawidzoną przez 
nią Krystynę.

I oto szatański b łysk radości zamigotał w je j 
oczach.

R zekła jednak z całkowitym spokojem :
— Zapewniam cię, że nie miałam nic wspólne­

go ze zniknięciem tego dziecka i dopiero z twych 
ust pierwsze słyszę o tern wszystkiem. Cóżbym 
zresztą w tem miała, aby dzieciaka porywać?

— Bo nienawidzisz Krystyny...
— Ale ciebie kocham... a to przecież i tw oje 

dziecko. Nie zrobiłabym ci te j przykrości... Kc 
cham cię nadal wTbrew  wszystkiem u i mimo 
wszystko...

— Milcz lepiej!... Nie używ aj tak świętych 
słów nadaremno!..

— Mam prawo do tego słowa, bo kocham clę 
naprawdę... Wybacz mi... Nie bądź taki niemiło­
sierny... Trudno, w yznaję ze skruchą, że dałam 
się unieść nienawiści do K rystyny i chciałam ją  
zgubić... Bardzo tego żałuję... I gdybjun tylko 
mogła napraw ić to, co się stało, słowo ci daję, że 
nie zawahałabym się...

— Nie wierzę ci!.. Wiedz, że jeżeli naw et 
mnie bardzo kochasz, nie zdoiasz tem ani o odro­
binę zm niejszyć nienawiści, jaką  obecnie dla cie­
bie odczuwam... Nienawidzę cię za tw oją obłudę, 
za tw oją podłość, za tw oją nikczemaość!... Niena­
widzę cię zato, że popełniłem szaleńczy czyn za­
ślubienia cię...

—Ach, więc upierasz się przy. odtrącaniu 
mnie? Nie chcesz wrócić do mnie?

— Za nic i nigdy w ż y d  u!
Zofja cała drżąca, w yprostow ała się i i zekła 

groźnie:
■— Strzeż się! Nie doprowadzaj mnie do osta 

tecznościL
— Ach, teraz grozisz znów dla odm ._ny i'? 

A gróź sofcie, ile ci się podofca!... Nie zlęknę się!..
— D opraw dy? Jest jednak  ktos poza tobą, 

kogo porazić może m oja zemsta!
— Co? Może księżna Runiewb zowa? — za 

pytał z bólem w głosie, w zruszając ramionam — 
te j już  nic gorszego uczynić nie zdołasz. Już ją. 
niestety, dobiłaś...

— To tez wcale nie w je j k ierunku podąży 
obecnie m oja zemsta. Będzie m iała inny cel. Sam 
mi go podsunąłeś. Gdy księżna umrze, pozostanie 
przecież jeszcze je j dziecko... Dziecko, które 
gdzieś zgubiliście, ale które ja  odnajdę. Już moja 
będzie w tem głowa... Z pod ziemi wydobędęb,

— Ty?
— A tak!.. Ja!.. Gdziekolwiek dzieciak się 

schowa, m oja nienawiść 7, pewnością wydobędzie 
go na powierzchnię. Gdziekolwiek pójdzie, cokol­
wiek uczyni, wszędzie spotka się ze mną, póki gc 
nie zniszczę, nie zetrę z te j ziemi... Powiedziałeś 
kiedyś, że jestem  złym duchem. Więc nim będę 
Wszystkie cierpienia, jakich nie zdążyła przeżyć 
m atka, przeżyje z m ojej ręki je j dziecko. Czy je  
odnajdę ju tro  czy za dziesięć lat, zapłaci mi swem 
nieszczęściem za was oboje!

Dalszy ciąg ju tro .

OBŁĘDNA H I Ł O S C
Po krótkiem  w ahaniu Stanisław zdecydował 

się odpowiedzieć ojcu prawdę. Powiedział też:
— A więc iak... żyję z nią...
I spodziewał się teraz ze strony ojca piorunu 

i odmowy, będąc, zresztą, już przygotowany' na 
odparcie najostrzejszych argumentów.

Ku jego zdumieniu wszakże ojciec jakby się 
ucieszył...

Rzekł bowiem z radością:
— To doskonale!...
Stanisław osłupiał... Zapytał:
— Niby dlaczego?
— Bo to bardzo upraszcza sprawę.
— W j a k i m  sensie?
— Myślałem, że je st taka sytuacja, iż jakaś 

panna bardzo ci się podoba. Chcesz ją  konieczir-e 
zdobyć. Ale ona ci postawi ta spraw ę ostro: „Albo 
ślub, albo nic“. Wiem, że byTw ają w takich razach 
mężczyźni... lub raczej ch.opcy, powiedziałbym, 
k tórzy  się da ją  nato nabrać... albo powiedzmy 
delikatn iej: nie mogąc pohamować swego pocią 
gu do umiłowanej kobiety, ani też zdobyć ją  inną 
drogą, godzą się na ślub. Potem bardzo często by 
wa, że po bliższem zetknięciu następuje gorzkie 
rozczarowanie. Ale ślubu już zerwać nie można 
Otóż przedtem  chciałem cię uchronić... Ale, sko­
ro już z nią żyjesz, to doskonale..

— Tatusiu, je dopraw dy wciąż jeszcze nie 
rozumiem, co chcesz przez to powiedzieć...

— To, że teraz już wiem, ja k  ci poradzić...
— Mianowicie?
— Skoro z nią żyjesz, to ży j sobie z nią nadal 

G dy ci się trati odpowiednia partja , przeprosisz 
tę panienkę, dasz jej... z m ojej k ie szen i.. parę  ty ­
sięcy na otarcie łez i będzie po krzyku...

— Widzę, tatusiu, że nie chcesz mnie zrozu 
mieć...

— Owszem, czynię ku tem u wszelkie wysiłki 
i jestem  głęboko przekonany, że to najlepsze w y j­
ście z sytuacji.

— Mojem zdaniem, małżeństwu byłoby w yj­
ściem lepszem i... uczciwszem...

— Ja ci zaś nato pow iem , że małżeństwo trze­
ba... mimo wszystko, traktow ać trochę po... ku- 
piecku...

— O, ja  tego nie zamierzam — zaperzył s.ę 
Stanisław.

— G dy będziesz nieco starszy, zrozumiesz to 
sain. Małżeństwo nie może być oparte na samej 
ty lko miłości. To nie wystarczy. Musi mieć trw ałe 
podstawy, aby nic w przyszłości nie mogfo niem 
zachwiać. Trzeba więc zawczasu z mego usunąć 
wszystko, cuby mogło kiedyś stać się pcwodem 
waśń i i nieporozumień...

— A bo to można wszystko przewidzieć?
— W szystkiego istotnie niesposób, ale wiele 

rzeczy można. Trzeba więc pobierać się w swojej 
sferze, aby uniknąć nieporozumień, jak ie  mogą 
na tem tle wyniknąć. Trzeba się starać o takie 
zaopatrzenie m aterjaine, aby nie trzeba było w y ­
rzekać się try b u  życia, do jakiego się jest przy 
zwyczajonym. To wszystko wiele stanowi w m ał­
żeństwie. Dlatego taka  m oja dla ciebie rada. W y­
persw aduj te j pani małżeństwo z tobą i żyjcie ze 
sobą ja k  najprzyjaźnie j w dalszym ciągu. Ja do 
skonale rozumiem, że chłopiec w twoim w ieku nie 
może się bez tego obejść i nie mam ci bynajm niej 
za złe, że masz przyjaciółkę. Gotów jestem  n a ­
wet czasem zapłacić jakiś twój dług, gdy je j ku ­
pisz futro, czy naszyjnik zbyt kosztowny, bo nie 
chcę, abyś nasze nazwisko plam ił r a  wekslach 
lichwiarskich. Ale o tem małżeństwie lepiej nie 
myśl... W ybij je  sobie z głowy. Niekoniecznie

Czytajcie

N o w e g o  S p o r t o w c a
Cena lO groszy

musi tw oja przy jaciółeczka zostać zaraz hrabiną 
Forowską. Niech je j  w ystarczy obecna sytuacja.

Choć Stanisław przewidział, że spotka się 
z oporem ojca, ale nie w tej postaci go sobie wy' 
obrażał.

To też zawiodły go w szystkie przygotow ane 
zgóry i zdawałoby się niezbite argum enty.

Postanowił wszakże nie ustępować i rzekł:
— Ha, trudno, tatusiu... Widocznie będę mu­

siał działać bez tw ojego pozwolenia.
— Byłoby m* niesłychanie przykro, gdyby, 

do tego doszło...
— Mnie jeszcze bardziej przykro, że nie zdo­

łałem cię przekonać...
— Praw dziw ie przykro bedzie ci dopiero, gdy 

będę ci zmuszony zamknąć dopływ pieniędzy, bu 
sam rozumiesz, że nie będę wspierał pieniężnie, 
czegoś, co uważam za bezwarunkowo szkodliwe 
dla ciebie.

— Trudno, tatusiu, będę musiał pracować...
— To nie taka łatw a sprawa...
— Wiem o tem. Ale nie cofnę się przed n :

czern...
— Obawiam się wszakże, iż tw oja ukochana 

się cofnie, gdy się dowie o m ojjm  postanowieniu. 
Powie sobie: „Co po tytule, gdy pusto w szkato 
Ie“ ? Bo przecież obecnie chyba utrzym ujesz ją?

— Tak...
— Więc wyobrażam sobie, że je j, zapewne, 

niczego nie brakuje . Zobaczymy, ja k  ona nato 
zareaguj e, gdy je j  powiesz, że jestes bez grosza.

— Owszem, i ja  jestem  ciekaw... To będzie 
uaw et bardzo dobra próba.

— Jestem przekonany, że ci odmówi... Zało 
żyłbym się z tobą o każdą sumę.

— A mnie się w ydaje, że mi nie odmówi i był 
bym gotów, gdyby cło tego doszło, raz na zawsze 
zrezygnować z dalszych prób w ybierania sob:e 
żony na własną rękę. Nawet zaraz do m ej pójdę 
i zapytam  fię...

— Dobrze, ja  zaczekam...
Dalszy ciąg jutroi.
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M I Ł O Ś Ć  I M A  B E Z D R O Ż A C H
Pamiętniki córki warszawskiego milionera

23) Pisrw sze uśmiechy
losu...

Z za węgła ram py kolejo­
wej w yłoniły się trzy posta­
cie i zbliżać się poczęły w kie 
runku H enryka i idącego z 
nim policjanta.

W mgnieniu oka rozłożyli 
przed nuni prym ityw ny dy­
wanik . rozpoczęli przy dźwię 
kach dzwoneczków występy, 
oglądane codzień na warszaw 
skich podwórkach.

H enryk i konw ojujący go 
policjant zatrzym ali się. Na 
widok niewym yślnych sztu­
czek kuglarskich, policjant 
uśmiechnął aię i przyjaciel- 
ikim ruchem ujął H en rjk a  
pod rękę. Zkolei H enryk po­
częstował policjanta papiero­
sem i zdawało się, że nigdy 
nie mieli do siebie „pretcn-
*yj“.

r o  chwili „artyści” skończy 
li swoje pokazy akrobatycz­
ne i H enryk wraz z policjan­
tem zniknęli mi z oczu.

Co robić? Jak ratować Hen 
ryka i „M onę"?

Stałam zrozpaczona i bez­
radna.
< Ro chwili przypom niały mi 

się słowa Henryka, ze mam 
interw enjow ać za pośrednic­
twem konsula w M inister­
stwie Spraw Zagranicznych.

Z trudem odnalazłam pbcz- 
tę  i nadałam depeszę ao kon­
sula i

„H enryk zatrzym any. Kon­
kurencja  oskarżyła podstęp­
nie. Interwenjować natych­
miast. Baitisky, Lstonja.

ie l ic ja ”
Tak byłam zmęczona ostat- 

nienai przejściam i, że jedy- 
nem a ^ ,e iu  marzeniem 
°dpocz „ć irocłię i doprow a­
dź ić do jakiego takiego ładu 
skołatane nerwy. Naprzeciw­
ko poczty dostrzegłam hotel— 
weszłam bez wahania i zażą­
dałam pokoju.

lloiei był nędzny i brudny. 
Rortjer, k tóry z nonszalanją 
wskazał m: palcem pokój,
miat wygląd skończonego kaj 
daniarza. Było mi ju ż  wszyst 
ko jedno. Miałam tyle zm ar­
twień na głowie, ze poprostu 
uie zastanawiałam się, gdzie 
jestem .

Weszłam dc pokoju i za­
mknęłam za sobą drzwi.

Nagle dostrzegłam ja k :egoś 
mężczyznę.

Stał przy lustrze i ze spo- 
koj cm zawiązywał kraw at.

Cofnęłam się przerażona.
— Przepraszam pana, ale 

to jest mój pokój — powie­
działam po niemiecku.

— /gad za  «ię! Ja za godzi­
nę wyjeżdżam — odparł w 
tym  samym języku.

— Nie rozumiem dlaczego 
p o rtje r  nie uprzedził m nie?— 
dodałam niepewnie.

— Oni nie zw racają uwagi 
na takie drobnostki — roze­
śmiał się, — a zresztą ja  zaraz 
Wychodzę.

Przyjrzałam  mu się uw aż­
nie. Był przystojny i eleganc­
ki.

Miał w tw arzy coś u jm u ją­
cego, łagodnego, a zarazem 
stanowczego.

Zdobyłam się na odwagę i 
zapytałam :

— Czy nie wie pan, g<j.,;1-e 
mieści się komenda policji?

— Jestem cudzoziemcem,

Eroszę pani, ale to przypad­
łem w .em — bo ma to zwią­

zek z moim zawodem. Przede 
wszysłkiem pozwoli pani, że 
Się przedstawię. — Karczew­

ski jestem , — rzeki, całując 
mnie w rękę.

_— Karczewski? — Czy pan 
nie jest przypadkiem  Pola­
kiem ? — zapytałam  po pol­
sku.

— A, rodaczka! — zdziw ił 
się przy j oranie — bardzo mi 
będzie miło, jeśli przydam  się 
pani na coś — doaał.

Zorjentowałam  się, ie  sto­
ję  z obcym bądź co bądź męż 
czyzną w pokoju hotelowym.

— Pan mi wybaczy — rze­
kłam, — ale to tak dziwnie 
wygląda, że ja  z panem tu 
rozmawiam. Może zejdziemy 
do restauracji.

Zgodził się chętnie.
Na wstępie powiedział mi, 

że jest detektywem  z Warsza 
wy. Ucieszyło mnie to nie­
zmiernie. ('pow iedziałam  mu 
o naszych tarapatach i zapro­
ponowałam wynagrodzenie 
za usługi.

— Zgoda — rzek? krótko — 
najpierw  trzeba ratować sta­
tek, bo jak  M ayer zorjen tu je 
się, że mu coś grozi w porcie, 
wypłynie na pełne morze i 
wszystko d jab li wezmą.

Natychm iast wstał i po je­
chał do portu.

N azajutrz rano obudziłam 
się, pełna nadziei i w iary w 
przyszłość.

Karczewski, k tóry  specjal­
nie dla nas został w Baitisky, 
dzwonił, że władze portowe 
przetrzym ały statek ao czasu 
w yjaśnienia sprawy.

M ajątek byl więc uratow a­
ny!

Teraz należało ratow ać Hen 
ryka.

Pojechałam z Karczewskim 
do policji. Oświadczono mi, 
że Ministerstwo zainterw enjo 
,wało i H&nryk-rbędzie wolny 
za godzinę.

Boże! Jak  mi się ta  godzina 
w ydaw ała długa!

Po nieznośnych minutach o- 
czukiwania do pokoju wszedł 
H enryk.

Zobaczywszy mnie, k rzyk ­
nął:

— Gdzie „Illona"?
Uśmiechnęłam się.
— Nie witasz się ze mną?— 

powiedziałam przekornie.
— Ależ błagam cię, mów, 

gdzie je st „lflona"! — k rzy ­
czał.

— Jest — odparłam  i kiw ­
nęłam znacząco głową.

Henryk zmienił się momen 
talnie na tw arzy

— A więc „Illona" jest w 
porcie? — cieszył się.

Przedstawiłam mu Karczew 
skiego i opowiedziałam, że 
pracuje dla nas.

Pocnwałił mnie za spry t i 
pojechaliśm y we tró jltę do 
portu.

Władze estońskie nie czyni 
ły w strętów  i odrazu w y­
dały nam statek.

Skompletowaliśmy załogę, 
pozostawiając tylko wiernego 
m urzyna z dogami.

Mayer znikł naturalnie, bez 
śladu.

Te^oż jeszcze wieczora „II- 
łona* opuściła Baltisky.

Kilkanaście kilometrów od 
brzegu, już  na wołnem mo­
rzu, udało się nam skomuni­
kować z odbiorcami.

Po długich targa*.h sprzeda 
liśmy cały transport.

Na. pokład „Illony” weszli 
przewoźnicy, właściciele ło­
dzi rybackicl i m otorówek, 
>ni to bowiem wywozili alko 
hol w strefę celną, przeważ­
nie pod osłoną nocy, i zosta­
wiali w umówionem miejscu 
odbiorcom, którzy *ransporto 
wali to dopiero na ląd. '■

itia m a to j  wolfondzle..*

Ilfę d zg  pw*z:cf/crcvo#mf
(A. E.) W zacisznej knajpce 

zebtzdo się pat u kolegów. 
W szyscy byli odniedawna żo­
naci i rozmawiali naturalnie o 
teściowych. .

— Moja teściowa — skarżył 
się pan Jerzy Górkowski — to 
najgorsza cholera na śmiecie. 
Pytluje od rana do nocy, jak­
by ją kto nakręcił. Każdego 
dnia z sąsiadkamy raban uskii 
tecznia, slużącę z przeciwka 
bez okno melduje, a nasz 
dzwoniec to ją wczoraj miotłą 
zaiwanil, ponieważ że jego sta 
rą pom yjam y jblala!

Po całych dniach ma choro­
ba czkawkę. A o wiele nie 
czka, to tylko dlatego, że zie­
wa. A jak  ziewa, to tak je j się 
gęba rozwi ra, że dwa korce 
węgla mógłby tam wsypać.

Raz nawet zwichla takiem  
sposobem szczękie i uciechę 
mieliśmy z tego prawdziwe, 
ponieważ że cały dzień gadać 
nie mogła, aż je j rozmównicę 
zreperowano.

— Twoja teściowa — wtrą­
cił się pan Antoś Strzelecki — 
to przy mu je j jeszcze zlotu. Bo 
moja niedośc.. że miele jęzo­
rem cały dzień, ale także samo 
gada bez sen w  nocu.

A że kimię, choroba, w  teml 
samem pokoju, co i ja  z mał 
żonką moją ślubna znakiem  
tego kapujesz chyba ja k  nam  
toto gadanie przeszkadza.

W ygląd ma, jak  istny dia 
bel. Wąsy je j się puszczają i 
broda, fondziol posiada haczy  
kowaty, a nu lew y platfus u ty  
ka, jakby kopyto w  bucie min

la. Także samo również rogi 
posiada, ponieważ że teść moj 
zdradza ją, gdzie ty lko  może, 
czemu się wcale nie dz roię. 
Sam mu zresztą w  tern celu po 
daję wiadome adresy, na złość 
teściowej!

Pan Antoś zam ilkł i glos za­
brał pan Wiesław Kornik:

— Moja teściowa — rzekł, — 
to całkiem insza osoba, chłopa 
ki kochane. Jestem  z niej bar­
dzo kontenty  i lepszej mnie 
nie potrza.

Z nikiem  się nie kłóci. Po 
mieszkaniu nie lata. Nie czka, 
nie ziewa.

Dzwońcowej pom yjam y nie 
oblewa. Z kuchtam y awantur 
nie uskutecznia. Prze z sen nie 
gada.

Jednem  słowem: cicha, spo­
kojna kobita.

Goście zerwali się na rótone 
nogi.

— M usLm to cudo zoba­
czyć! Podaj nam Wiesiek a- 
dres, byle prędko!

— Proszę bardzo — odparł z 
uśmiechem pan Wiesław. — 
Powązki, pierwsza brama, 
siódma aleja, trzeci rząd!

Goście zdębieli. Po chwili u- 
znali, że pan Wiesław zakpił 
sobie z nich brzydko i dali mu  
w  skó^ę, aby m u się na przysz 
łość odechciało podobnych ka­
wałów.

W ynikła z tego sprawa są­
dowa.

Sąd uznał minę panów Gór 
kowskiego i Strzeleckiego za 
udowodnioną i skazał każdego 
z  32S& na 7 dni aresztu.

Po obliczeniu okazało się, 
że ‘jtam y pokaźny zarobek.

W świetnych nastrojach do 
jechaliśm y do Gdyni.

Po tak  długich niepowodze 
niach w ystarczyły dwa dui 
dobrej passy i wszystkie zmar 
twienia pierzchły.

Świat należał do nas.
H enryk kupił mi w prezen­

cie Wspaniałą motorówkę i ca 
tą moc pięknych drobiazgów.

Był w świetnym humorze, 
gdyż kousul powiedział, że 
„zachował się tak, ja k  on się 
tego spodziewał”.

Była to dla niego w ielka na 
gruda za trudy

Po k :lku dniach wypoczyn­
ku zaczęliśmy powoli przygo 
towywać się do nowej w yprą 
wy.

Spokojne życie w  W arsza­
wie pr^-ko  zaczęło nas- nu­
dzić. Tęskniliśmy ’ znów do 
morza i przygód.

Pewnego dnia, gdy opowia 
dat&m matce, nie wiem, już 
k tóry  raz, moje „morskie przy 
gody”, służąca zaanonsowała, 
że przyszedł jak iś obcy pan 
i ence się koniecznie ze mną 
widzieć.

—- Spytałaś go o nazwisko? 
-  rzekłam.

— Tak jest, proszę panien­
ki, ale nie chce powiedzieć, 
mówi tylko, że ma osobnly 
interes.

Wstałam niechętnie i po­
szłam do salonu.

Na progu stał Karczewski i

kłaniał się uprzejmie.
— Przychodzę w bardzo po 

ufnej sprawie — powiedział 
na wstępie. — Role się zmie­
niły. Teraz ja  mam propozy­
cję zaangażowania dla pani.

Byłam zaintrygowana.
— Chce mnie pan zaangażo 

wać? Może do teatru?  — śmia 
łam się.

— Nie, proszę pani. Mówię 
zupełnie serjo.

rrzedew szystkiem  chciałem 
powiedzieć, ze nie jestem  de­
tektywem. Wtenczas okłama­
łem panią, za co bardzo prze­
praszam.

— Nic na tem nie straciłam  
— odparłam. — Przeciwnie, 
wiem, ile mamy p a n j ao za­
wdzięczenia.

— Nie o to chodzi — prze­
rwał skromnie. — To było 
głupstwem dla mnie. Jestem 
członkiem instytucji, k tó ra  
na całym świecie czuje się, 
ja k  u siebie w dorau. Nie ist­
nieją dla nas ani grauice, ani 
odległości. Gdy chcemy roz­
pętać w ojnę w Afryce, czy o- 
sadzić króla w G recji, przy­
chodzi nam to z dziecinną ła­
twością. Pieniądze nie m ają 
dla nas żadnego znaczenia, 
mamy ich tyle — ile chcemy, 
w ystarczy zatelegrafować, a 
moja „insty tucja” przyśle je  
momentalnie, choćby na ko­
niec świata.

— Co to jest takiego? — za 
pytałam, zaciekawiona do o- 
statnich granic.

Dalszy ciąg ju tro .

W CZTERY OCZY
iiuymne rozmowy iksa z czytelnikami

Kobieta zmienna jest
„VALENTłNOw z Gdyni 

zwierza nam s*ę:
„Mam 20 lat. Jestem brune­

tem i przytem, ja k  mi mówią, 
bardzo pizystojny. U kobiet 
cieszyłem się zawsze wielkiem 
powodzeniem. 1 im właśnie 
mam do zawdzięczenia, <ź sta 
tem się pijakiem .

Zmieniałem kobiety, jak rę 
kawiczki, czego skutkiem by­
ła choroba weneryczna, z któ 
rej się zupełnie wyleczyłem, 
g d jż  była niegroźna.

Zeszłego roku w sierpniu 
poznałem 16-letnią, ładną 
blondynkę, o ślicznych oczach 
i postaci, pełnej wdzięku, w 
której się pierwszy raz zako­
chałem. Znajomość nasza nie 
trw ała długo, bo tylko dwa ty 
godnie, gdyż moja ukochana 
zerwała ze mną, dowiedziaw­
szy się od moich kolegów o 
mojem prowadzeniu się. Od 
tego czasu nie spotykaliśmy 
się, a m oja ukochana unikała 
mnie.

Tego roku w  styczniu napi 
sała do mnie list z prośbą o 
spotkanie, gdyż chca ła , abym 
położył wreszcie kres plot­
kom o niej, ciągle jeszcze nie­
ustających. List ten otrzym a­
łem, gdy leżałem chory na po 
drażnienie ślepej kiszki. Mimo 
że mi doktór surowo zakazał 
wystawać, nie zważając na nic, 
pośpieszyłem na spotkanie, 
na które ona nie przybyła.

Dopiero po jakim ś czasie, 
gdy byłem ju ż  zupełnie zdrów 
zahaczyłem ją , jak  szła ą  p ra ­
cy. Ośmieliłem się do niej po 
dejść i zapytać o przyczynę 
nieprzybycia na spotkanie. 
D ała mi odpowiedź w ym ijają 
cą.

Od tego czasu spotykaliśm y 
się codziennie i było nam  r*.'

zem bardzo dobrze. Nic ni® 
mąciło naszego szczęścia. Ąm 
nieżyczliwi uoledzy, od któ­
rych się zupełnie odosobni­
łem, ani zazdrosne kobiety, 
które mnie zupełnie nie inte­
resowały.

Po pewnym czasie w yznali­
śmy sobie miłość wzajemną, 
z czego byłem bardzo szczęśli 
wy. Dnie spędzaliśmy na spa 
cerach, lub w domu ukocha­
nej, gdzie mnie uważano za 
starającego Hę o je j  rączkę.

Aż jednego razu w zakła­
dzie, w którym  pracujem y od 
niedawna razem, doszło mię­
dzy nami do sprzeczL1, w któ 
rej mi powiedziała, abym je j 
nie rozkazywał, przyczem 
wyśm iała mnie wubec perso­
nelu, na co ja , będąc zdener­
wowany, powiedziałem je j, 
że jest podłą dziewczynką, iż 
może mi tak dokuczać. Uko­
chana moja o j  tej chwili nie 
chce ze mną rozmawiać i daje 
do zrozumienia, iż uważa n a­
szą znajomość za skończoną, 
pom‘*uo, iż 1 1  przepraszałem 
i błagałem, aby mi w ybaczy­
ła, gdyż więcej się to nie po 
wtórzy. O na jest nieczuła na 
moje prośby, drw i ze mnie 
i daje  do zrozumienia, iż chło 
piec kochający nigdy tak się 
nie uniesie.

Kochany Redaktorze, radź, 
co mam uczynić aby pozyskać 
względy m ojej kochanej Szar 
łptki.

Niech Pan w proponuje w gronu- 
kolegów  sąd koleżeński w tej spra 
wie. Uważam, że Pan, jako v y k a : 
żujący dobrą w olę i proszący o prze 
b-czem e przy w zajem ności t pa­
dzie miał sprawę wygraną. Jeżeli 
p. Szarlotka nie przyw róci Pan j 
sw ej sym patji, da tem dowód, że 
tylko szuka pretekstu do zerwania z 
Panem .
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D ecydujące rozstrzygnięcia w  konflikcie rołosko-abisyńskim nadejdą nie z A fryki, lecz ł  G enewy. Komunik a ty  w łoskie stw ierdzają , t e  zarówno na północnym , ja k  i na południo­
w ym  froncie od paru dni nie zaszły  żadne pow ażniejsze zm iany. Jedyn ie Addis-Abeba została zaniepokojona alarmam i o rzekom o zbliża jącym  się ataku lo tn iczym , ale a larm y te 
okazały się fa łszyw e. Na zdjęciu  lew em  w idok  z lotu ptaka na stolicę cesarstw a E tjopskiego; w  sam ym  środku  w idać nomy pałac cesarzu pośród drzem  eukaliptusow ych. Na zd ję ­

ciu praw em  grupy ludności ab isyń sk ie j spokojnie przepędzające czas pośród  nam iotów  włoskiego obozu.

S B !
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Aa zdjęciu  lewem w idzim y w ieżę telefonicznych przew odników  przu  cen tralnym  urzędzie pocztow ym  w  4 sm arze. — T ędy  przeplyroają do E uropy w szys tk ie  w iadom ości z  frontu  
wojennego. Zdjęcie praw e przedstaw ia  ulicę w  u żid żig a , głów nej kw aterze  w o jsk  abisyńskicli frontu południowego, którego nazwa pow tarza  się często w  kom unikatach z frontu. 
Na p ierw szym  planie w idać dioóch tubylców , zaw ierających  jakąś tran zakcję  handlową, p rzy  cm za  m iarę słu ży p rym ityw n a  w aga, zaw ieszona na drzew ku.

Coś cffcr
Hallo, piękne panie — je ś li pani 

ma teraz zam iar spraw ić sobie muf 
kę  — to proszę pam iętać. Ze naj­
m odniejsze są m ufki duże, conuj- 
m niej dw a lub tr z y  razy, takie, jak  
się nosiło w  roku ubiegłym .

•
Na jedn ej z remij  m ód zagranicz­

n ych  zadem onstrowano bardzo o ry ­
ginalny, ale i bardzo elegancki mu 
del sukni w ieczorow ej Bytu to kre­
acja  z czarnego, m atowego jedw abiu .

u góru w ykończona riuszą m arszczo 
rtą z kolorowego oeluru w  trzech ko 
lorach  — zielony nr ponsom ym i sza 
firoioym  L tych  kolorów zw in ię ty  
był również mateczek, z  którego 
m odelka miała zrobione coś w  ro­
dzaju  turbana. Całość była  rewe­
lacyjna.

Hallo — narciarki. Jeśli pani n- 
praw ia ten piękny i m iły  sport, to 
proszę p rzy ją ć  do w iadom ości, że

bardzo praktykow ane i modne ma 
być m nadchodzącym  sezonie spor­
tow ym  noszenie spodni za kolana, 
szerokich, t. zw . pum pów . A do lego 
sportowa elegantka nosi szykow ne  
białe getry. W ygląda lo bardzo ład­
nie, ale odpow iednie jest ty lk o  dla  
pań w ysokich  i szczupłych.

Jako w ykończenie sukni popołud­
niow ej pani nosi fa n ta zy jn y  pasek 
ze skóry. Skóra może być złocona 
lub srebrzona. Pasek tak i powinien  
być  dokom pletom any, naszyjn ikiem  
z tak iej sam ej, plecionej skóry oraz 
rów nież skórzanym  kw iatem .

Majątek zapłacił za rozmowę
N ajdroższą chyba rozmowę 

telefoniczną prowadził w tych 
dniach pewien dyrektor lon­
dyńskiej fabryki samocho­
dów. Rozmawiał on z kierów 
nikiem swej paryskiej filji. 
Rozmowa trw ała około 14 go­
dzin i kosztowała 1000 fun­
tów, t. i. 26.000 złotych!

D yrektor dawał swemu za­

stępcy rozmaite wskazówki, 
co do dalszego prowadzenia 
przedsiębiorstwa: omówił zu­
pełnie dokładnie warunki dal 
szej produkcji, polecił wpro­
wadzić pewne ulepszenia i u- 
stalił ceny różnych typów sa­
mochodów. Wkońcu skontro­
lował jeszcze drogą telegra­
ficzną książki paryskiej n lji.

DANIEL BACH RACH

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego
Z e r  kulisami lupanaru

Vf.
Oczekiwałem ją  na dworcu 

f po przybyciu do hotelu 
przedstawiłem ją, jako moją 
narzeczoną. Zaznaczyć jesz­
cze muszę, że i ja  w hotelu od 
grywałem rołę bogatego k up ­
ca i nikt nie wiedział, że je 
stem urzędnikiem policji.

— Będzie pani odgrywać ro 
lę m ojej przyjaciółki, panno 
Zofjo, — zwróciłem się do 
niej, gdy znaleźliśmy się sam 
na sam w pokoju. — Po połu­
dniu pojedziem y razem cło je­
dnej krawcowej, obstaluje po 
ni sobie sukienkę, łub płaszcz 
Zresztą to już od pani zale­
ży, gdyż to pozostanie pani 
własnością. Nie jestem pew 
a Y» CZY w izyta nasza u niej

odniesie jak iś skutek, ale sprć 
bować musimy.

Jeszcze jedno było mi nie 
na rękę, gdyż matka zaginie, 
nej dziewczyny, mimo to, że 
je j poleciłem nie mówić nic 
o mojej bytności u niej, nie 
powstrzymała swej gadatliwo 
ści i po mieście krążyć zaczę 
ły w ersje o zamordowaniu je.; 
córki i o prowadzeniu przez 
policję śledztwa w tej spra­
wie. Wobec mych planów co 
do krawcowej było mi to nie 
na rękę, więc poleciłem umieś 
cić w tamtej gazecie wzmian­
kę, z której można było w y­
wnioskować, że zaginion i 
dziewczyna jest bohaterką ro 
mantycznej przygody miłos­
nej, a policja jest już na tro

pie młodocianej uciekinierki 
i je j amanta, który pociągnię 
ty zostanie do odpowiedzial­
ności za uwiedzenie nielet­
niej.

Jak było umówione, po po­
łudniu udałem się wraz z pan 
aą Zofją do Kleinertowej. Za 
jechaliśmy przed dom paro­
konną dorożką.

Otworzyła nam drzwi bar­
dzo ładna, młoda dziewczyna.

— Czy jest pani Kleinerto- 
wa? — zapytałem. — Chcia­
łem obstalować dla żony su­
kienkę i polecono mi tę p ra ­
cownię.

Dziewczyna spojrzała na 
nas ze zdziwieniem. Widocz­
nie k lientki były rzadkością 
w tym magazynie.

— Państwo pozwolą do sa­
loniku — odpowiedziała. — 
W tej chwili poproszę panią.

W prowadziła nas do m ałe­
go saloniku, bardzo gustow­
nie i elegancko umeblowane­
go. Siedząc na fotelu, z twa­
rzą zwróconą w kierunku 
drzwi, zauważyłem, że co 
chwila ktoś podchodzi i zaglą 
da przez dziurkę od kluęza, 
słyszałem również stłumiony

śmiech i głosy dziewcząt.
Po upływie mniej więcej 

kw adransa do saloniku weszła 
Kleiuertowa. Aczkolwiek skro 
mnie ubrana, zrobiła na mnie 
odrażające wrażenie. Trudno 
było określić je j wiek, tak do 
brze mogła mieć lat 35, jak  i 
50. Włosy utlenione na jasno 
blond, na twarzy grube w ar­
stwy pudru i szminki. Przywi 
tała nas z obłudnym uśmie­
chem.

— Czem państwu mogę słu­
żyć? — zapytała, przygląda­
jąc mi się badawczo.

— Polecono nam pracow­
nię pani i powiedziano, że wy 
konuje pani dobrą robotę. 
Chciałem obstalować dla mo­
je j  narzeczonej sukienkę spa 
cerową. O cenę mi się nie roz 
chodzi, ale musi to być coś 
bardzo eleganckiego.

— Z m ojej roboty będą pań 
itwo z pewnością zadowoleni. 
Ale czy mogę wiedzieć, kto 
państwa do mnie rekomendo­
wał? — zapytała.

Zdecydowałem się na ryzy­
kowny krok.

— Narzeczonej mojej pole­
ciła panią żona kom endanta

policji z Rzeszowa.
Wymieniłem naumyślnie ko 

goś z policji, gdyż byłem pew; 
ny, że, o ile ma ona coś do 
ukrycia przed władzami i po­
dejrzenia przeciwko mnie, to 
nie będzie się spodziewała, iż 
ja  sam powołam się na poli- 
cję.

Nie omyliłem się w przy­
puszczeniach, gdyż K leinerto 
wa odpowiedziała z uśmie­
chem:

— W prawdzie nie przypo­
minam sobie tej pani, ale mam 
tyle klientek, że trudno jest 
każdą pamiętać.

Po umówieniu ceny, mówiąc 
prawdę, dość wygórowanej, 
m oja pseudo narzeczona uda­
ła się do drugiego pokoju dla 
wzięcia miary. Nie targowa­
łem się o cenę i, w yjąw szy l  
kieszeni grubo wypchany port 
fel, wyręczyłem Kleinertowej 
pewną sumę tytułem  zadatku. 
Zauważyłem, że Kleinertowa 
pożądliwym wzrokiem patrzy  
na mój portfel i że się osob.ą 
moją, a raczej portfelem, bar 
dzo zainteresowała.

Dalszy ciąg jutro.



Niewolno podwyższać 
komornego

W łaścic ie le  nieruchomości szuku 
j ą  okazji ,  w ja k i  sposób pod wy? 
szyć kom orne  w tych w ypadkach  
gdy d o w ł  ustaw a o o ch rca ie  lokato 
rów n ied ok ład n ie  ok reś la  in tenc ją  
us taw odaw cy. To też w y k on an ie  no 
wej ustaw y w y m ag ać  będzie  szere ­
gu okóln ików  min. sprawiedliwości.

r ara«ie doniosłe w yjaśn ien ia  w 
spt w ie ustawy o ochronie lokato 
rów- opracow ują referaty prawne 
organizacyj lokatorskich i w łaścicie  
li fflThichomości. Jedna z takich in- 
terp stucyj w yjaśnia, iż nowa usta 
wa c ochronie lokutorów nie przewi 
duje możności podw yższenia czyn­
szów kom ornianych z tytułu zapro 
wadzenia w m ieszkaniach lokatora 
gazu lub elektryczności, czy też u- 
regulow ania now ej ulicy.

Ukraińska akcja sabotażowa
Proc es mordfrirc.ów ś. p. min. Pieraclriego

Olbrzymi ten proces zdaje we środę sąd zarządzi dłuższą, badany był w dalszym ciągu
się dobiegać końca. Zeznają 
ostatni świadkowie. Zeznania 
te obeimują historję działalno 
ści O. U. N. i wskutek te, 
trw ają po kilka godzin, a 
przypuszczać należy, że we 
środę zakończony zostanie 
przewód sattowy. O ile, oczy­
wiście, obrona, wzgl. prokura 
tor, nie postawią nowych 
wniosków dowodowych.

W kuluarach mówi się, że

przerwę, która 
Świąt Bożego 
włącznie.

Zaraz po świętach zabiorą 
głos prokuratorzy. Gdyby o- 
brona zażądała odczytania 
złożonych do ak t dokumen­
tów, — trzebaby poświęcić na 
to aż dwa tygodnie, o któreby 
automatycznie proces się prze 
dłużył.

Na wczorajszej rozprawie

Sotrwa do naczelnik W ydziału Bezpie- 
łarodzenia | czeństwa Min. Spiaw  Wew­

nętrznych — Wacław Żybor- 
skl. Pytania zadaje na począt 
ku prok. F.udnicki:

— Jakie roszczenia tereno­
we żywi O. U N., jeśli idzie o 
obsżar Państw a Polskiego?

Świadek Źyborski podaje, 
że aspiracje te dotyczyły prze 
dewszyutkiem terenów Mało­
polski Wschodniej, a  więc wo

mKrw aw a róża Bagdadu"
Nawet miłość nie powstrzym ało goj oti zem sty

Pewnego dnia w handlowej 
dzielnicy Bugdanu ukazała się 
niezw ykle piękna kobieta. Jei 
włosy były  gęstsze i ciemniej 
sre niż włosy pięknych Pers 
janek. Ciemne, duże i kuszące 
aczy w yzierały  zpod zasłony, 
k tóra w edług tutejszych oby­
czajów zasłaniała je j tw arz 
Jej suknia balowa była k rw i­
sto czerwona. Tego rodzaju 
odzież nosiły tylko kobiety ze 
szczepu Atrydów, zamieszku-

iąrych Bełudżystan. Już po 
ilkti dniach opowiadano so­

bie różne ron,antyczne histo 
rje  o tej pięknej kobiecie. 
Po dwoJff tygodniach nazwa­
no ją  „K rwawą różą Bagda­
du", ponieważ nikt nie znał je j 
nazwiska. Tylko k ilku Afga­
nów rzucało sobie porozumie 
wawcze spojrzenia, gdy mó­

wiono o p ięknej nieznajom ej.
Nieznajoma często chodziła 

na bazar i rozmawiała z sprze 
dawcami. C iekawie w ypyty­
wała o różne szczegóły, lecz 
niczem nie zdradzała c tiu  swe 
go przybycia. Wreszcie odkry 
to mały rąbek tajem nicy. Wie 
dziano kogo szuka. Spytała 
bowiem pewnego starego P e r ­
sa, gdzie Algun Fatam ma 
swój stragan z jedwabiem,

Wskazano je j  drogę i o- 
świadczono, że Algan Fatam 
wyjechał z karaw aną i wióei 
dopiero za krlka tygodni. To 
je j jednak  nie powstrzymało 
i udała się we wskazanym kie 
runku. Wreszcie stanęła przed 
straganem Algan Fatam a 1 za 
trzym ała spojrzenie na mło­
dym, pięknym  Persie. Ten od 
łożył trzym any w ręku jed-

Zgon brata Marszalka
Wczoraj rano zmarł w War 

Sza w te seualor, ś. p. Adam Pił 
sudski, młodszy brat Marszał 
ka Piłsudskiego, b. wiceprezy 
dent m. Wilna.

Ś. p. Adam Piłsudski uro­
dził się 25 września (8b9 r.

Ś. p. Adam Piłsudski od kil 
ku  dni pizebyw ał w Warsza­
wie, dokąd przyjechał z Wil­
na, by wziąć udział w pracach 
Senatu. Przeziębiwszy się w 
drodze do W arszawy, zachoro 
wał na zapalenie płuc- tak, że 
nie mógł już  vziąć udziału w 
posiedzeniu Senatu dn. 12 
grudnia.

Choroba rozw ijała się w 
szybkiem tempie i pom'mo u- 
siłnych starań ze strony leka

rzy, dr. SteHnowskiego i zię 
cia, dr. Pawłowskiego, którzy 
czuwali przy łożu chorego. 
Wczoraj w godzinach r«unych 
nastąpił zgon wskutek ane- 
wryzmu serca.

Zwłoki ś. p. Adama Piłsud­
skiego pizewiezione będą do 
Wilna pociągieM z Warszawy 
we środę o godz. 7.22. O  godz. 
9,30 nastąpi eksportacja z 
dworca do kościoła św. Tere- 
sy.

Po nabożeństwie żałobuem 
trum na przewieziona będzie 
na cmentarz na Rossę; gdzie 
zmarły pochuwany będzie 
woobł-ęu grobowca, gdzie 
spocznie serce jego brata, Mar 
szałka Piłsudskiego.

Papież mianował 20 kardynałów
C II TA DEL YAT1CANO. 

(PAT). Na tajnym  konsysto- 
rzu Papież mianował 20 no­
wych kardynałów . Ilość kar­
dynałów, tkóra spadła do 48 
(z czego 23 Włochów i 25 k a r­
dynałów innych narodowości' 
podniosła się obecnie do 08, co 
stanowi niemal pełny elat św 
kolegjum , wynoszący 70 kar 
dynalów.

Większość ponownie będą 
stanowili Włosi — 37 kardyna

łów. Wśród nowych kardyna 
łów wymienić należy nunejn 
sza papieskiego w W arszawie 
Marmaggl, nuncjusza w M a­
drycie Tedoschini, w W iedniu 
— Sibilla, w Paryżu — Maglio 
ne, arcybiskupa Pragi — K a­
spara oraz arcybiskupa Tołe 
do — Gomay T tom asa.

We środę odbędzie się uro ­
czyste wręczeuie nowym k a r­
dynałom kapeluszy kard y n a l­
skich przez O jca świętego.

Krwawa masakra studentów w  Pekinie
LONDYN (PAT) — Reuter 

donos, z Pekinu, że demonstra 
cje studenckie miały o wiele 
większe rozmiary, aniżeli po­
czątkowo donoszono.

W dem onstracjach tra fo  u- 
dział 5000 studentów. Podczas

szarży policji padło 10 zabi­
tych i 15 rannych. Studenci 
przebiegali ulice, domagając 
się „zbrojnego oporu przeciw 
ko japońskiej agresji*. Cała 
policja została zmobilizowa­
na.

Zamach rewolwerowy na redaktora
HONGKONG (PAT) — Na jednej z głównych ulic miasta, 

czelny redaktor największej! Stan ofiary jest bardzo pó- 
chińskiej gazety w Hougkon-j ważny. Spraw ca zamachu jest 
fu , Lai-Kung ^z i padł ofiarą j nieznany i zdołał umknąć, 
zam acha rewolwerowego n a l

w ab i z nitm niejszem  skupie­
niem spoglądał na nieznajo­
mą Qa tej chwili „krw aw a ró 
ża Bagdadu" nie kręciła się 
już  bez celu po bazarze...

Pewnego wieczora gdy nie­
znajoma oddaliła się od stra­
ganu młodego Persa, podszedł 
doń jak iś stary Afgan i o- 
strzegł go przed „krw aw ą ró­
żą". Podiodzi ze szczepu Afry 
dów. Jej ojciec był szeikiem 
Afrydów. Prze dwielu laty  na 
padł ze swymi ludźmi na ja ­
kąś karaw anę i zginął. Zabił 
go zaś Algan Fatam.

Obecnie młody Pers wie­
dział, że ta, którą kochał nad 
życie, przybyła cłu Bagdadu, 
by pomścić śmierć swego oj­
ca. Od tej chwili młodzieniec 
nie mógł zaznać spokoju. Nie 
wiedział, czy ma opowiedzieć 
ojcu o grożącem mu niebezpie­
czeństwie i wyrzec się ukocha 
nej, czy też ostrzec ojca. Gdy 
Algan Fatam  wrócił do Bagtla 
du, młodzieniec był wystawio 
ny na ciężką próbę. Wreszcie 
miłość zwyciężyła. Nie wspom 
niał ojcu o celu, w jakim  uko 
chana przybyła do Bagdadu.

Pewuego dnia Algan Fatam 
dowiedział się o ukochanej sy­

na i postanowił rozmówić się 
z nią. Gdy przybyła do miesz 
kania Algan Fatam a, młodzie 
mee akryl się za kotarą. Stąd 
mógł dokładnie słyszeć prze­
bieg rozmowy i widzieć 
wszystko, co się dzieje w po­
koju. W pewnej chwili zauwa 
żył, że „krw awa róża" wyciąg 
nęła ukradkiem nóż, i z iście 
kocią zwinnością skoczyła na 
ojca Młodzieniec wyskoczył z 
za kotary i rzucił sir między 
ojca i ukochaną... Chwycił ją 
silnie za rękę i sztylet upadł z 
brzekiera na podłogę. „K rwa­
wa róża" wybuchnęła płaczem 
i oświadczyła, że od dzieciń­
stwa mow tono jej o tem, że mu 
si pomścić ojca. Była tą  misją 
tak przejęta, że nawet wielka 
miłość me mogła ją  powstrzy­
mać od wypełnienia zadania, 
jakie je j narzucono. Dopiero 
teraz, gdy sam Allah wyrwał 
jęt broń z reki, porzuca myśl 
o zemście.

Po kilku dniach na nocnem 
zebraniu Afrydów postanowio 
no wykluczyć ze szczepu tę 
kobietę, k tóra stała się odszcze 
pieńcem. W Bagdadzie zaś od 
prawiano w tym samym cza­
sie huczce wesele.

Groźba przesilenia rządowego w  Anglj!
LONDYN, (PAT) — Na te ­

mat różnic, zachodzących w 
gabinecie brytyjskim , wobec 
propozycyj paryskich, kursu­
ją  po prasie angielskiej n a j­
różnorodniejsze pogłoski.

Twierdzi się, że praw ie po­
łowa człorków gabinetu z mi­
nistrem Edenem na czele jest 
im przeciwna, że min. Eden za 
groził wczoraj swą dym isją z 
racji zbyt ualegającego tonu 
depesz, w których W. Brytan- 
ja domagała się przy jęcia pro 
pozycyj w Addis • Abebte.

Są pogłoski, że ustąpi sir Sa

muel Honre i że stanow ^ko 
m inistra Spraw Zagranicznych 
obejmie dotychczasowy kan­
clerz Skarbu Neviłle Cham­
berlain.

Wreszcie ku rsu ją  nawet po 
głoski, że ustąpi prem jer Ba id 
win i zastąpiony zostanie 
przez Austina Cham berlaina, 
jako nowego prem iera, repre 
zentującego praw dziwy kurs 
Ligi Narodów.

Należy jednak  wobec tych 
pogłosek zachować najw ięk­
szą rezerwę, bowiem nie są 
oparte na żadnych faktach.

S M a t t a f c i e  o f i a r y

na Naczelny Komitet U c z c z e n i a  
Pamięci Marszałka J .  Piłsudskiego

K o n t o  Pa Ka Oa 1 3 - 1 3 #

Tajemnicza tragedia na morzu
PARYŻ, (PAT). Agfencja Ha 

vasa donosi z Moskwy, że ka 
p itan  statku-cysterny „So­
w iet" spotkał na morzu Kaspij 
skiem szalupę z członkami za 
łogi innego statku, k tóry  uległ 
rozbiciu. Z nieznanych dotych 
czas powodów kapitan pozosta 
wił ich własnemu losowi, ąie 
udzielając im żadnej pomocy. 
W parę godzi n potem szalupa 
wyw rćcd a sie. nrzyczem 4 roz

bitków zatonęło. Podjęto ener 
giczne dochodzenie w te j spra 
wie.

Polskie Linje Lotnicze

„L O T ”
zapraszają do odby cia podróży 

powietrznej 
tanief — wvą xłr.ei — szvbkiei

jewództw lwowskiego, stani­
sławowskiego i tarnopolskie­
go, dalej Wołynia, wojew. po­
leskiego i części wojew. łubel 
skiego.

Prokurator Rudnicki: — Co 
panu wiadomo o akcji sabota 
żowej w 1922 roku?

Świadek Źyborski: — Akcja 
sabotażowo - tercyc^tyczna w 
roku 1922 obejmowaia zasadio 
czo teren całej Małopolski 
Wschodniej. Akcja ta była 
dość silna. Jezeh chodzi o za 
bójstwa, to było ich kilkana
ście. Przyczyną tej akcji był

[jobór do wojska w 1921 r., da 
ej ustawa o daninie skarbo­

wej i wreszcie wybory do cicł 
ustawodawczych.

Prokurator Rudnicki: —- 
Czy w okresie od 1922 do 1930 
można mówić o akcji maso­
wej?

Świadek Źyborski: — W o- 
kresie tym  akcji masowej nie 
było, były natomiast indywi­
dualne wystąpienia O. U. N., 
to znaczy napady na urzędy, 
pocztowe, niszczenie objek- 
tów komunikacyjnych i łącz­
ności, podpalenia i zamachy 
na poszczególne osoby. Akcja 
stłumiona została siłą w koń­
cu września 1930 r. Bilans tej 
akcji zam yka  się mniejroiącej 
liczbą 196 podpaleń.

Jako przykład ustosunko­
wania się do ludności polskiej, 
może służyć pożar we wsi Ku- 
zowa, pow. brzeżań skiego, za­
mieszkałej w większej części 
przez ludność polską, pożar 
powstały tam wskutek podpa 
lenia, objął tylko stronę po l­
ską.

O kazuje się dalej, że akcja 
obe jm owałi ts łtże miasta. 
Później ogłoszono akcję anty- 
szkolną i antymonopolową.

Cały szereg szkół zdemolo­
wano, niszczono portrety i go­
dła państwowe, lokale ■ wybi 
jano szyby w sklepach, sprże 
dającycn wyroby monopolo­
we. Do osób, sprzedających 
tytoń i alkohol, stosowano te- 
ror.

Następnie Iw. Źyborski oma 
wia znane już znmacny. Dłuż 
szy ustęp zeznań dotyczył ta i  
że przemytu literatury >m le­
galnej z Czechosłowacji 1 Li­
twy.

Zkolei zadaje pytania pro_ 
kurator Żeleński: — Co świad 
kowi wiadomo o szpiegostwie, 
uprawianem przez członków 
U. O. N.?

Afer szpiegowskich było 
kilka. Były to sprawy bardzo 
poważne, m ateijały  sądowe 
ponad wszelką wątpliwość
stwierdzają doniosłość tej ak ­
cji szpiegowskiej, prowadzo­
nej na rozkaz organizacji.

Prokurator Żeleński: — Czy 
w r. 1935 teror nie był upra­
wiany?

Św. Źyborski: — W okresie 
1935 r. było 18 wypadków za­
bójstw, usiłowań zabójstw pp 
łączonych z postrzelei em by­
ło 13. Sabotaży zanotowano 
6, a podpaleń 8.

Na dalsze pytanie prokura­
tora Żeleńskiego świadek po­
daje, że U. O. N. nie puszcza

ęłazem udzielania policji in- 
ormacyj ta  po leceni proku­

ratora łub sądu, nawet w sprą 
wach bardzo prostych. U. O. 
N. zato się mści.

Zkolei szereg pytań zadają 
obrońcy. Niektóre z n u h  — 
wobec charakteru demonstra­
cyjno - agitacyjnego — zośta 
ją  przez Sąd uchy'one.

Sw. Źyborski daje odpowie­
dzi niesłychanie dokładne, o- 
parte na wprost niezwykle 
gruntownej znajomości zagad 
nienia.
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1 pracy

|  OŚREDNICTWO PRACY DLA  
SŁUŻBY DGMGiYEJ

Prowadzone przez W ojewódzkie 
Biuro Funduszu Pracy na m. st. 
Warszaw*; pośrednictwo pracy dla 
służby tom ow ej, jako jetlen z dzia­
łów  publicznego pośrednictwa pra­
cy, w ykazuje w ielki rozwój. ł tak, 
gdy w styczniu b r. zaooireoniczo- 
no do pracy 163 osoby, w paźazier- 
Łiku b r. zapośredniczono już 737 
osób. Ogółem w ciągu jedenastu "nie 
sięcy b. r., pośrednictwo pracy służ­
by domowej dostarczyło pracę 4.473 
bez.obotnym .

Czynne są obecnie d\- i oddziały  
pośrednictwa pracy: dla służDy w y­
k w alifikow anej (od lutego b. r.) 
orrz dla służby n iew ykw alifikow a­
nej, przychód niej, posługaczck i t. p. 
F alezy  podkreślić, i i  do akcji Fun­
duszu pracy panie dornu odnoszą się 
z coraz v>iększem zaufaniem.
MŁODOCIANI d o s t a j ą  p r a c ę

Na terenie W arszawy zatrudnia 
niem  m łodocianych w wieku od lat 
15 do 18 zajm uje się w ojew ódzkie  
Biuro Funduszu Pracy na m. ~ t War 
szaw ę przez sw ój O ddział pośrednie 
tw a pracy dla m iodocianych.

O ddział zatrudnił ogółem  od sty­
cznia do grudnia b. r. 1958 pracow  
pików  m łodocianyw ch. Zapośredni- 
czen ie  przytem  w ykazu je sta ł” 
w zrost, gdy bowiem w styczniu do 
6tarczono pracy 113 młodocianym, 
c y f ia  ta za listopad wzrosła do 256.

Trzeba dodać, ż.e Oddział pośred­
nictw a Drący dla m łodocianych dąży 
ło  kierow ania sw ych młodocianych 

bezrobotnych do takich prac, przy 
k tó r .c h  mogą oni nauczyć się jak ie  
goś fachu.
W FABRYKACH MUSI BYĆ CIEPŁO

Ze w zględów  oszczędnościow ych  
w  w iełn fabrykach, w salach, w któ 
rych pracują robotnicy lub robotni 
ce, n ie pali się w piecach. Z tego po 
wodu lokale są zimne, a robotnicy 
zapadają na zdrowiu, obc, zając tem 
ubezp ieczaln ie społeczne. Sprawą tą 
zaję ły  się organizacje robotnicze, po 
za tem inspektoraty pracy, jak rów 
nież ubezpieczalnie sptdeczne.

Chodzi o w ydanie rozporządze­
nia, które pozw oliłoby władzy ad 
m inist -acyjnej ingerow ać w tych 
w ypadkach, o ile lokal fabryczny  
nie jest ogrzany. W ładze m ają pra­
w o żądać urządzenia w enty lacji, u- 
jn /w a ln i i t.d. W drodze analogji 
w ład ze mogą mieć prawo żądania 
ustaw ienia pieców  i ogrzew ania lo 
k cli

D ow iadujem y się, iż  sprawa ta Lę 
dzie w najbliższych dniach -oz- 
strzygnięta  przez Min. O pieki Spo­
łecznej.

Ha froncie walki z cenami
PIECZYWO TAŃSZE,

LECZ DORSZE 
W związku z obniżeniem ceny pie 

czyw a wiele gospodyń domowych  
uskarża się na znaczne pogorszenie 
gatunku sprzedawanych bulek. 
W prawdzie bulki n>e są mniejsze 
niż dawniej, jednak w gatunku są o 
w iele gorsze, przypuszczalnie z tego 
powodu, iż używ a się gorszego ga­
tunku mąk.i

Dodać należy, iż pieczyw o sprze­
daw ane w północnej dzielnicy mia 
sta po cenie niższej od ustalonego 
ostatnio cennika, je t lepsze i smarz 
niejsze od oieczywa. sprzedawanegc 
przez rehhm uiących się „mistrzów” 
piekarskich, zw alczających chętnie 
Konkurentów, a nabijających kiesze 
nie kosztem spożyw cy.
R ESTA LilsC  JE OBNIŻAJĄ CENY 

O gólna akcja obniżenia cen, ener 
Ticzna postawa publiczności i coraz 
ailniej.sze prądy zm ierzające do re­
dukcji w ydatków  spow odow ały, iż 
restauratorzy muszą obniżyć cenv. 
W praw dzie Zw. Restauratorów nie 
w ykazał jeszcze  in icjatyw y w tym  
kierunku, ale poszczególni restauta  
torzy coraz częściej podają do win 
dom ości ogólnej, że ceny obniżyli. 
Obniżka cen restauracyjnych nic 
oapow iada możliwościom  n sta jrato  
rom w tym kierunku. W skutek re­
dukcji cen w ęgla, potanienia mięsa 
i t. d. spodziew ano się, iż cen y  w re­
stauracjach spadną co najm niej o 
20 procent. Tymczasem , jak dotych  
czas, notow ane są obniżenia cenni­
ków dochodzące najw yżej do 10 pro 
cent.

N iestety , cukiernicy w  dalszym  
ciąga każą sobie płacić w ysokie CO' 
ny. Publiczność coraz natarczyw iej 
domaga się rew izji ccn cukierni- 
czych.
OBNIŻKA CZYNSZU W DOMACH  

PAŃSTWOWYCH  
Min. Spr. W ;w . rozesłało ogólnik, 

w  którym  w yjaśnia, iż  korzystają z 
obniżki kom ornego w budynkach  
państw ow ych te m ieszkania, które 
pod w zględem  w ielkości i charakte  
ru odpow iadają lokalom przewidzia  
nym  w ostatn iej ustawie o obniżce 
kom ornego i ochronie '«katorów w 
domach prywatnych.

SPLENDID
Superheterodyna o 4 
lampach. Oktoda. Bi- 
noda Antifading. 3 za­
kresy. D uży głośnik 

dynamiczny-

MAJESTIC
Supeihełerodyna lu ­
ksusowa o 5 lampach. 
Oktoda. Binoda. An­
tifading 3 zakresy. 
Duży głośnik dyna­
miczny. Ciche słroje-

nte.
V, W arszawie sprzedaż w  sklepach:

MONIUSZKI 12, CHŁODNA 18, MARSZAŁKOWSKA 91, BIELAŃSKA 9. TARGOWA 41

Przez niesamowity t f p f t  do zbrodni
X  u mówiła kochanka cło napadu rahunkowoyo

Ponurą zbrodnię rozpatry­
wał wczoraj Sąd Apelacyjny 
w Warszawie pod przewodnic­
twem wiceprezesa Sądu Apcla 
cyjnego, Gacka.

W nocy z 14 na 15 stycznia 1). 
r. na jadących na jarm ark do 
Skierniewic Moszka Najberga 
i jego syna Pinkusa, napadło 
dwóch bandytów i po strza­

łach, Które chybiły, zrzuciłi 
obu z furmanki i pobili do nie 
przytomności, powodując udc 
rżeniami rewolwerów załama­
niu czaszki ojca i wybicie zę 
bów synowi, poczcm zabrali 
770 zł. i uciekli na rowerach.

Stawieni przed sąd rabusie: 
24-Ietni Rywem Bogucki i 43- 
leini cygan Jan Bogusławski,

obaj niekarani, przyznali się do 
winy, przyczem cyguu, zapy­
tany o powód tak ciężkiej zbro 
dni, oświadczył, że niejaki No- 
stelecki, ślusarz, zamieszkały 
pod Skierniewicami, zapoznał 
go ze swoją żoną, urządzał li­
bacje i zapraszał go do wspól­
nego łóżka, a gdy trójkątny ten 
stosunek trw ał już k ;lka tygud

Szantaż z  nagością w szafie
P o m y s ły  a fe r zy s tó w  są niew yczerpane

Między licznymi gośćmi, 
którzy te j jesieni przebyw ał' 
w włoskiej miejscowości ką 
pielow ej Abbacii, znajdował 
się pewien angielski kupiec z 
żoną. Był on bardzo zazdros 
ny o swą piękną, młodą ma! 
żonkę i strzegł je j, jak  oka 
w głowie. Pewnego dniu o- 
trzym ał list anonimowy. Do 
noszono mu, że żona go zdra 
dza. Jeśli chce o tem się prze 
konać, ni ich tego wieczora 
uda się do pokoju 57. Tam 
ujrzy  żonę w objęciach obce­
go mężczyzny.
ANONIM PROWADZI POD 

NR. 57
G dy tego wieczora żona o- 

świadczyłu, że idzie do kina 
z przyjaciółką, podejrzenia 

Anglika jeszcze bardziej 
wzrosły. Poaianowil zbadać 
tę sprawę. Wieczorem zbliżył 
się do drzwi pokoju 57, gdzie 
była umieszczona wizytówka 
barona Habersburnera. Z po­
koju rzeczywiście dobiegał 
głos kobiec\. O burzony do ży 
wego Anglik, bez pukania 
wpadł do ookoju.

W pokoju znajdował się 
zmieszany młodzieniec w pid 
żarnie, k tóry  z zakłopotaniem 
zapytał o przyczynę tego na­
głego wtargnięcia.

— Gdzio jest moja żona?— 
zapytał rozwścieczony An­
glik.

— Tu niępją żadnej kobie­
ty  — z trudem  wyrzucił z sie 
bie baron i mimowoli zerknął 
na szafę.

— Pan ją  ukrył, proszę mó 
v ,ć prawdę! — krzyczał za­
zdrosny mąż i skierował się 
w stronę szafy.
NAGA KOBIETA W SZAFIE

Młodzieniec zatarasował mu 
drogę. Anglik odepchnął go

Obniżce podlega zarówno czvn s/ 
podstawow y, jak  i czynsz pobiera 
ny w wypadkach gdy w ysokość pod 
staw ow ego komornego n ie mogła 
być ustałoua. W budynkach państwo 
wych nie podlegających działaniu  
ustaw y o ochronie lokatorów komor 
ne ob n iż- o 15 lub o 10 procent. Skla 
py handlowe i przem ysłow e nie ko­
rzystają z obriżki.

O płaty za m ieszkania służbow e  
nie pod egają  obniżce, z  w yjątkiem  
wypadków, gdy norm alny czynsz  
byłby  niższy od 15 procent uposa­
żenia zasadniczego, zw iększonego o 
dodatek lokaln y  zajm ującego u ie s z  
kani*

siłą, otworzył szafę i w ypro­
wadził stam tąd nnwpćl ub ra­
ną kobietę, która krzyknęła z 
przestrachu i zakryła się prze 
ścieradlem. Lecz ku swemu 
zdumieniu Anglik przekonał 
się, że owa kobieta nie była 
wcale jego żoną. Nieznajoma 
zaniosła się spazmatycznym 
płaczem i opadła na kanapę.

Obecnie Anglik był Pardzo 
zakłopotany. Opuśc'1 głowę 5 
mruczał pod nosem coś w ro­
dzaju przeprosin. Wreszcie 
skierował się Jo drzwi. Lecz 
zanim zdążył dojść do drzwi, 
baron chwycił go za tękę. Za 
czął mu grozić, że zrobi skan 
dal zato, że skomnromitował 
koLietę i c wszystkiem zawia 
rłbnfi żonę. Przerażony kupiec 
zbladł i nie wiedział co z so­
bą ma robić. Z kłopotliwej sy 
tuacji wybawił go sam baron. 
Zażądał za milczenie pewnej 
znacznej sumy pieniędzy. U- 
szczęśliw:ony Anglik wręczy! 
mu żądaną sumę i z ulgą opuś 
cif pokój.

Po przyjeździe do Anglji, 
kupiec opowiedział o tym 
przykrym  w ypadku przyjacie 
la. Zdumiony przyjaciel, któ 
ry poprzedniego roku się oże­

nił i udał się z małżonką w 
podróż poślubną do D eau\ille  
pośluLmą, przypom niał sobie, 
że padł ofiarą podobnego wy 
padku. To wydało im się po­
dejrzane. IJdali się aa policję 
i złozyli skargę. Tymczasem 
jednak  para z pokoju 57 opuś 
ciła Już hotel.
STARY KAWAŁ DOBRZE 

PŁACI.
Policja angielska zawiado­

miła o aferzystach policje 
wszystkich krajów , i przed 
kilku dniami zdołano ich 
schwytać w Wenecji. Ustalo­
no, że „baro n ‘ był z zawodu 
kelnerem, a rolę „skompromi 
towanej pięknej kobiety '4 gra 
la była artystka rewjowa, Lii 
ly L nterholtzer. Kelner nie 
chciał się przyznać do popeł­
nionych przestępstw. Nato­
miast jego towarzyszka zezna 
la, że już  od kilku lat udają 
się do znanych miejscowości 
wypoczynkowych, gdzie zjeż 
dża się z całego świata bardzo 
bogata publiczność i na ten 
fortel nabierają  naiwnych. 
Aferzystów osadzono w wię­
zieniu i niebawem będą oni 
odpowiadać przed sądem za 
uprav\ ianie szantażu.

ni, nakłonił żonę, by jegu, Bu- 
mguslawskiego, namówiła do 
zbrodni. Tak się też stało, a 
gdy przy podziale łupów Ko- 
stelecki otrzymał tylko 300 zł., 
zamiast spodziewanych 2.000, 
złożył z zemsty zameldowa­
nie w polo i.

Sąd I instancji w Piotrko­
wie skazał obu złoczyńców ną 
15 lat więzienia. Obrońca 
ad w. Hofmokl - Ostrowski 
wniósł skargę apelacyjną, w 
której, opisując śroefowisko i 
brak poważnego motywu tak 
wdełkiej zbrodni niekaranego 
czlov/iekar wnosił o złagodzę- 
nie kary. W toku wywodow 
oznajmił:

— Ponieważ projekl amne- 
stji zawiódł i nie liczy się z 
tem, że Sądy przy wymiarze 
wysokich kar zgóry brały w 
rachubę ewentualność ich o- 
graniczenia o 1/3 przez amne­
stię, proszę, by Sąd zechciał 
o tem i w tej sprawie pamię­
tać, że w I instancji zapewne 
na podstawie takiej ,a nie in­
nej kalkulacji niekaranych lą 
dzi tak surowo skazano, jeże­
li Sejm nie chce, to może Sąd 
zechce.

Sąd zmniejszył skazanym 
karę do 8 względnie 6 lat.

ULGOWE EGZAMINY 
CZELADNICZE 

Z dn. 31 grudnia  wygasa zarządzę 
nie w sprawie t. zw. ulgowych eg­
zaminów na czeladników. Podanie o 
dopuszczenie do tego egzaminu cze ­
ladn iczego  zgłosi term inator do w!a 
ściwej Izby Rzemieślniczej. Do po­
dania  nalc/.y dołączyć o d p o w ie d n i  
dokumenty. O  ile terminator nie 
mógł uczęszczać z powodu b raku  
miejsca do szkoły zanodow ej,  ,vt- 
nicn przedstawić od p o w ię d n ę  za­
świadczenie władz wojewódzkich. Z 
ulgowych egzaminów korzystają ,y| 
ko ci terminatorzy bez świadectw 
szkolnych, krórzv /lożą podania w 
terminie do 31 grudnia  r. b.

4* O , D R  V
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Czarodziej wawerski do wszystkiego
w y p ę d za ł choroby i pieniądze z  naiw nych

Stanisław Dudowicz, zamle 
szkały w W awrze pod Warsza 
wą, słynął w całej okolicy, ja ­
ko znakom ity znachor. Uwa­
żano, iż zaklęciami, a nieraz i 
ziółkami potrafi odpędzi' naj 
gorszą nawet chorobę.

POTRAFIŁ W YPĘDZIĆ 
Ka ZD \C H O R O B Ę

Wiadomość o „cudotwórcy" 
dotarła i do młodej Janiny Re 
miszewskiej, k tóra wprawdzie 
nie miała w organizmie żad­
nej choroby, ale tkwiło w niej 
coś, czego panna Janina bar­
dzo się w stydziła i pragnęła, 
by nigdy nio ujrzało światła 
dziennego.

Poszła tedy do Dudowicza, 
ihy. poradził je j  w cierpieniu.

Dudowicz opukał, wybadał i 
doszedł do przekonania, że 
płód Remiszewskiej da się 
spędzić przy pomocy ząstrzy 
ków. Umówiono się o cenę i 
znachor przystąpił do zabie-

§U' ZADAŁ JEJ CZAR 
I DAŁ ZASTRZYK

Po zastrzyknięciu płynu,

chora po radę. Dudowicz, u j­
rzawszy swą pacjentkę, ukrvł 
się w domu, udając chorego. 
Dopiero na nalegania, p rz v jr  
chorą i tym razem przystąpił 
do zabiegów, jakie zazwyczaj- 
stosują akuszerki przy spę­
dzaniu płodu. Wynik okazał 
się korzystny: po tygodniu
Remiszewska poroniła G-mie-

kazał pacjentce pójść i odinó- i sieczne dziecko,
wic wieczorem jeszcze jakąś 
formułę zaklęcia. G w aranto­
wał, że nazajutrz Remiszew­
ska będzie zdrowa, jak  r>ba, 
i odzyska swą wysm ukłą ki 
bić. N azajutrz Remiszewska 
nietylko nie czuła się lepiej 
ale poprostu omdlewała z bó- 
1Pobieęła tedy znowu do zna

Tu jednak spraw a zt»o.vu 
się skomplikowała, bo wdai* 
się w nią policja, która ires4 
towała znachora i matkę.

O boje stanęli wczoraj prz^d 
Sądem Okręgowym  w W arsza 
wrie, k tóry skazał Dudowicz.* 
na rok więzienie, a Remiszew 
ską na b miesięcy, zawiesza­
jąc  wykonanie kary .


